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Krok naprzód
Kraków* 11 maja.

Bud górnośląski zwyciężył. Tygodniowa wal­
ka o wolność, podjęta przezeń samorzutnie i 
bez pomocy z zewnątrz, uwieńczona została
świetnym tryumfem. Powstanie zwyciężyło 

wojskowo i politycznie. Polityczne skutki ru­
chu zbrojnego, znacznie trudniejsze do osiąg­
nięcia, przewyższają jeszcze wyniki militarną.

W nocy z poniedziałku na wtorek zawarta 
została między przywódcami powstania a ko- 
misyą międzysojuszniczą umowa, na mocy 
której w  ręku uzbrojonego ludu - polskiego zo­
staje cały niemal okręg przemysłowy, który 
w plebiscycie opowiedział się za Polską. Wszy­
stkie działy administracyi, polieya, żandar- 
merya, objęte będą — poza ustaloną linią de- 
markacyjną — przez Polaków,

Znaczenie powyższej umowy jest nader do­
niosłe z kilku względów. Po pierwsze: sam 
fakt zawarcia umowy z powstańcami przez ko- 
misyę oznacza ich faktyczne uznanie, po dru­
gie zapewnia umowia dalsze istnienie polskiej 
siły zbrojnej na Górnym Śląsku. Trzecim wal­
nym sukcesem jest prawne uwolnienie ludm°ści 
z pod jarzma hakatystycznej admiat-Stracyi, 
Umowa zawiera wł-eszcie :i?ńplic*te“ :stwier­
dzenie, te  okręgi poza linią demartoacyjną są 
rdzennie polskie; komdsya zastrzegła sobie pnzie 
cież wyoofainie oddziałów powstańczych ,z tego 
piasta terytoryum, w którym plebiscyt wypadł 
dla nas niezbyt korzystnie.

Zwycięstwo powstania jest więc ogromne i 
posuwa sprawę górnośląską o duży krok na­
przód, Krew bohaterskiego górnikn i  chłopa.
nie polała się na darmo.

Trzeba sobie jedioak odratsu uprzytomnić, że 
los Górnego Śląska nie został jeszcze ostatecz­
nie przesądzony. Musimy jeszcze ziwalczyć wiele 
trudności, odeprzeć niejeden zamach, pokonać 
azeneg niebezpieczeństw.

Umowia z komisyą aliancką podkreśla wy- 
raźnie, że stwarza tylko prowizoryum, które 
istnieć będzie aż do merytorycznego rozstrzy­
gnięcia sprawy górnośląskiej. W ten siposób za­
znacza komisya, że nie uznaje nowego potiząd- 
ku rzeczy na Śląsku za „fait accompli" w mię- 
dzyuarodowem, trwałem znaczeniu. Jeszcze 
wyraźniej akcentują swój opór przeciw stwa­
rzaniu faktów dokonanych rządy koalicys w 
swej nocie, wręczonej wczoraj wieczorem w 
Warszawie.

Nota ta, przykra w swym tonie, niesłuszna w- 
sformułowaniu zarzutów i w ich zaadresowa­
niu, wykazuje jednak, aż powstanie górnoślą­
skie nie minęło bez echa. Rządy koalicyi, a 
więc nie tylko Framcyi, ale też Angin 1 Wł°ch, 
oświadczają wyraźnie, że decyzyę o losie Gór­
nego Śląska powezmą ściśle wedle zasad tra­
ktatu wersalskiego. To zaakcentowanie trak­
tatu wersalskiego uważamy za rzecz bardzo 
znamienną. Jak bowiem wiadomo, traktat wer­
salski wyklucza możność częściowej nawet 
tieutralizacyS Górnego Śląsku (projektowanej 

bjedawno przez Anglię) i  mówi o gminach, ja­
ko podstawie rozstrzygnięcia, co po wynikach 
Plebiscytu, jest dla nas niezmiernie korzystne 
t winno właściwie zapewnić nam bez dysku­
sji „linię Korfantego” ,

Wspomniane przed, chwilą zarzuty muszą 
^O ją drogą wzbudzić w Polsce nie tylko obu- 
l^enie, ale także niepokój odnośnie do naistro- 
jh, przeważającego w tych rządach koalicyi, 
"łore dane ustępy w nocie przeforsowały. Zda- 
Je się nie ulegać wątpliwości, że ich inspira- 
hrem jeht przedewsgystkiem Anglia, co zresz- 
^  Cynika z faktu że jej przedstawicie'! wręczył 
™ńadto oarębńą notę, podnoszącą te same za- 
^ńtj w zitteźnie ostrzejszej formie.

Koalicya żali się, że rząd polski nie zamknął 
dość Jimie granicy górnośląskiej, a przeto n(ie 
przestrzegał swej bezstronności w tej mierze, 
do jakiej był obowiązany Społeczeństwo nasze 
musi stwierdzić, że żale te są zgoła nieuzasa 
dnione. Rząd polski spełnił swóp obowiązek lo­
jalności wobec koalicyi bez zastrzeżeń, pomi­
mo, iż (jak to zaznaczył wczoraj w Sejmie prez. 
Witos) wiedział, jak bardzo boleśnie odczuwa 
całe społeczeństwo jego postawę i jego stano­
wcze zarządzenia. Kto stawia wiięc pod adre­
sem rządu polskiego podobno zarzuty, ton jesrt 
albo źle poinformowany, albo też okazuje mało 
dobrej woli i życzliwości dla Polski. Brak 
dobrej woli, choćby u jednego % koaliantów, 
byłby złym prognostykiem na przyszłość. Miej­
my nadzieję, że krok mocarstw sprzymierzo­
nych i przebijający z niego nastrój jest wyni­

kiem tylko złych infonmaicyi.
Po zwycięstwie powstania Wchodzimy w  no­

wy. oby ostatni etap zmagań o piastowską 
dzielnicę. Wyniku tej walki oczekuje doprowa­
dzony już do rozpaczy lud górnośląski, ocz» 
kuje go z zapartym oddechem Polska, cała. — 
Tryumf ostateczny przypadnie nam w udzfiflr 
le. Państwa Zachodu nie mogą pogwałcić za­
sad elementarnej sprawiedliwości, uczynić świ­
stka papieru" z traktatu wersalskiego, na któ­
rym opierają swoją potęgę i znaczenie, nie mot- 
gą popchnąć ludu górnośląskiego do nowych 
aktów rozpaczy i  stworzyć przez to komplika­
cjo, wobec których w Polsce zmilkną ćby mu­
siały wszelkie inne nakazy — prócz nakazów 
narodowego uczucia.

Zwycięstwo powstania 
górnośląskiego-

U kład  K o rfan te go  z kom isya m iędzysojusznicza-
Bytem (Orient). Na ĘąSąpzfe obopólnego p®- 

j rozmatcnia i raw *rW rdi^y/iodpfisanej jrzez 
Korfantego i przedstawicieli komisyl między­
sojuszniczej w nocy z 10-go na 11-go majs, u- 
stają działania wojrnuę, Polacy otrzymują li­
nię Korfantego, t, j, linię rzeki Odry pd Dzierz­
gowie łącznie, z Wielkie mi Strzelcami, aż do 
granicy polskiej pod Boćwianowicami. Nato­
miast oddźiały polskie mają się wycofać z miej 
soowości Dobry dzień i Olesna i zaprzestać dzia­
łań wojennych z chwilą otrzymania, rozkazu.

W kołach, zbliżonych do dział a.czy polskich 
na Górnym Śląsku, mniemają, iż linia donar- 
kacyjna, zaproponowana przez komisyę alian­
cką, będzie przyszła granicą polsko-niemiecką 
na Górnym Śląsku. Korfanty wytęża obaonie 
całą energię, aby skłonić powstańców do uzna­
nia tej linii demarkacynej. Zachodzi bowiem

! obawa że szlachetóy a nieopanowany ptraea, 
nioztoędaę , czynniki jozwggj politycmej zapał 
niektórych kierowników powitania nie naro­
bił kłopotu Korfantemu w jego pracy.

Sprawa górnośląska ponownie 
w kom syi alianckiej.

Bytom. (PAT) Pisrha niemieckie donoszą z Pa­
ryża, że Rada najwyższa odesłała sprawę Górnego 
Śląska dt» Rady ambasadorów, ta zaś po rozpatrze­
niu dwóch wniosków angielsko-włoskiego i fran­
cuskiego; oraz po dokiadnem zaznajomieniu się 
z sytnaeyą powstańczą na Górnym Śląsku, posta­
nowiła odesłać sprawę z powrotem do komisy! 
międzysojuszniczej w Opolu celem uzgodnienia 
opinii i przedłożenia jednolitego wniosku. Obrady 
nad rozstrzygnięciem kwestyi górnośląskiej odby­
wają się obecnie w Opolu.

^'iadza na uwolnionym terenie 
w rękach polskich.

Bieg linii demarkacyjnej. —  Wycofanie sią wojsk alianckich. —  Amnestya. 
Rząd Tym czasowy. —  Raaosny nastrój.

Sosnowiec (PAT). Łinif» demarkacyjna, na | wszystkie budynki ozdobione są btalo-ainairan- 
której w  myśl zawartego wczoraj między Kor- i towemi chorągwiami, 
fantym a komisyą międzysojuszu*azą układu, j Bytom (Orient). Na »kutek. zawartej ugody 

z dowództwem wojak włoskich, powstańcy za­
jęli Pszczynę, rozgromiwszy piraedteni wszyst­
kie oddziały niemieckie, stawiające silny oipóir
w taj okolicy. Zajęcie miasta odbyło się spo­
kój nie i uroczyście, przy dźwiękach muzyki, 
pocizeni nastąpiła wymiana jeńców (70 niemie­
ckich i  50 polskich). Obecny tamże gen. -włoski 
Ratie w swem. przemówieniu powołując się na 
dawne braterstwo broni, wyraził gorącą sym- 
patyę dla Polski W całym powiecie pszczyń­
skim władzą administracyjną objęli polscy 
sołtysi. Znamienne są w tym powiecie wypa­
dki prowokacyi i wyzywająca postawa Niem­
ców względem, wojsk włoskich, których usiłu­
ją, Niemcy wytrącić z równowagi i usposobić 
jak najgorzej dla powstańców.

Podporządkowanie kolei 
górnośląskich władzom polskim. 
Bytem (Orient). V, Mysłowicach odbył się

  _ wielki zjazd wszystkich kolejarzy z Górnego
keye rządu tymczasowego, Wobec tej pomyśl- | śląska, na którym zorganizowano komitet, m a­
nę? dla ludność* psiskf"? svtuącyf Górnym j jący uchwalić statut kolejowy, opracowany na
Śląsku, zapanował r^dOsny nastrój. Prawie } w zo ra ch - polskich. Równocześnie powzięto re-

zatrzymac się mają wojska p°wstańcze. idzie 
wzdłuż przewozu w Fzl er go wicach, dalej na za­
chód od Ujaźdowa, W ieluich Strzelec i FcsOw- 
skiej, zostawiając Dobrodzień (Guteutag) po 
stronie niemieckiej. Dale] biegnie linia granicą 
powiatu lubljnieckiego i  oleskiego do m iejsco­
w ości Szlachecki® Odlęże. W ojska francuskie 
przesuwają się poza Unię demarkacyjną. Na 
terytoryum, zajętem przez powstańców, władza 
i  administracya przechodzą wyłącznie w ręce 
polskie. Dotyczy to władz powiatowych, nol». 
cy i i tandarmeryi, K°r»?Fya mi ę dzysojusznicza 
wyda amnestyę ogólną dla wszystkich obywa­
teli, biorących udział pa jakiejkolwiek stronie 
w ruchu powstańczym. Jeńcy niem ieccy od- 
dani będą kom isy! międzysojuszniczej, w  za­
mian za to Fulacy otrzymają wziętych do nie­
w oli powstańców. Praca będzie podjęta % dniem 
dzisiejszym. W ydział ■wykonawczy oraz zwią­
zki zawodowe wydały jńż odezwę w tym du­
chu. w ydział W ykonawczy zaczyna pełnić fa n
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zolucyę, domagającą, się wcielenia wszystkich 
kolei Górnego Śląska do PoUki i podpor-radk— 
jyflnia tychże polskim wledzóm kc’ sj&wym.
W ostatniej chwili nadeszli wiadomość, że za­

rząd linii kolejowej Opose --Kedrtarzyn—Gli­

wice objęła komisya koalicyjna, p osta w ia ją  ̂  
wszystkie Uhle kelejowt, idące na wschód, w 
posiadaniu wl»dz polskich. Równocześnie pod­
jęto wspólną ąkcyę *a-ap:iowi«nva.nia m k*‘ , 
przeznaczając do tego specyałne pociągi.

Ostatnie walki powstańców.
Opanowanie Pąwłowlc i Jam. —  Niem cy mordu ą powstańców w niewoli.

Odwrót pułków Reichswehry.
Warszawa (tel. M.). Z Herbów polskich tele­

grafują: Sytilacya na wschodnim -terenie op.e- 
racyi powstańczych jest następująca: W po­
wiecie O leśno, na gnainicy Kongresówki, w  kie­
runku Witkowa i Pawłowic, Niemcy atakowali 
przez cały dzień i  usiłowali zdobyć miejsco­
wości te. Po ciężkich wołkach powstańcy itoatr 
atakiem 6panftwaii Pawłowice i Jamy, tracąc 
4 zabitych i 3 rannych. P&wslańcy z obsługi ka* 
nu>f&u maszynowego, którzy dostali się do nie­
woli niemieckiej, zostali w okrutny posób za­
mordowani. Pód Opolem czołowy oddział Reicha 
wohry został przez powstańców rozbrojony. 
Kilka piuików Reichswehry, które miały obsa­
dzać okolice Opola na wiadomość o tera się 
cofnęło.

Esteta iraiw akcyi M it na 5. Wa.
Gdańsk (PAT) Tutejsze dzienniki donoszą: Z kól 

paryskich zbliżonych do rady ambasadorów poua- 
ją wiadomość, źe berlińscy przedstawiciele , państw 
ontenty z polecenia rady poczynią u rządu niemiec­
kiego kroki celem skłonienia go do wstrzymania 
się od wszelkie] interwencyi aa Górnym Śląsku. 
Berlińscy ambasadorowie entefity wyrażą życzenie, 
aby rząd niemiecki nieprzedsiebrał niczego, co by­
łoby skierowane przeciwko komisy! miedzy sojusz­
niczej w Opolu jak np. transporty broni. Jakakol- 
wiek imlcrweucya wojska niemieckiego na oesza- 
rzo plebiscytowym spowodowałaby natychmiasto­
wą energiczną akcyę ze stzony Francyi w prOwlji. 
cyayh nadreńskioh.

Fałszywe pogłoski o nadesłaniu 
wojsk angielskich.

Bytom. (PAT) Poniedziałkowe pisma niemie­
ckie górnośląskie odznaczają się bardzo minoro­
wym tonom. „Oberschleslsche Ldndeszeitung" 
rozwiewa nadzieje Niemców, pokładane w róż
nych pogłoskach, jakoby koałicya zamierzała | ne podziwu,

wzmocnić swoje załogi na Górnym SIąskn przez 
nadesłaniu wojsk angielskich i włoskich. Gazeta 
ta na podstawie infótmacyi miarodajnych stwier­
dza, że o nadesłaniu wojsk angielskich nie może 
być mowy obecnie, a pogłoski o posiłkach wło­
skich są również nieprawdziwe, Francya zaś 
przygotowuje swoje wojska do dalszych sankcyi 
na zachodzie. Organ wieikich przemysłowców, 
„Ostdeutsche Morgęnpost“, omawiając położe­
nie, podkreśla, źe za kulisami dyplomacyi koa­
licyjnej toczą się jakieś konszachty niekorzystne 
dis Niemców. Dziennik domaga się wyjaśnienia 
tej sprawy.

— t  —
Wrocław obozem koncentracyjnym 

niemieckich sił.
Sosnowice (Orient). Stwierdzono, żei z głębi 

Niemiec nieustannie wysyłane są p o c iła m ! 
transporty wojsk Łćii»ej toiwat do micjscówóśtl 
pogranicznych Górnego śląska. W niektórych 
miastach ma dworcach koićjofwyeh ludność 
niemiecka żegna manifośitmcyjmio odjeżdżają 
cych żołnierzy. Głównym punktem k«»eentiTi- 
jących *ię wojsk jest Wróciaw, wyglądający 
obecnie jak obóz wojskowy, z którego wysyła­
ne są poszczególne oddziały w kierunku Klucz­
borka, Namysłowa, Opola i innych miejscowo­
ści pogranicznych Gómergo Śląską, i Poznań­
skiego.

Napiętnowane fałszu niemieckie.
SosuCwiec (PAT). 1 całymi nacisfc%m naieży 

zaprzeczyć doniesieniom uicmicckim o gwał­
tach na ludności niemisokiej Górnego śląska, 
oraz wiadomościom o psuciu narzędzi pracy, 
które są pozbawione wszelkiej podstawy. Pod­
kreślić należy Wielki zinysł orgraindza cyjny Po­
laków' górnośląskich. Dyscyplina } posłuch dla 
rozporządzeń dowództwa powstańców są god-

Rząd i Sejm wobec powstania górnośląskiego.
Warsaawa. (Teletf. MD Sejm skorzystał we 

wtorek z deklaracyi prezydenta. ministrów Wi­
tosa,, aiby izjajmanifeatawać wobec świata solidar. 
ność narodu polskiego z braćmi naszymi na 
Górnym śląska. Premier mówił krótko, bo za­
ledwie 10 minut, ale też nie chwila teraz od­
powiednia na zbyt obszerne rozwodzenie się mad 
wypadkami górnośląskimi, głównie tylko po to, 
alby decydujące czynniki ententy usłyszały z 
trybuny sejmowej, że aczkolwiek rząd nie so­
lidaryzuje się z powstańcami, uważa jednak *a 
konieczne zalał wionie sprawy Górnego śląska 
zgodnie z duchem traktatu wersalskiego. Do­
wodem, iiż sejm pojmuje trudne stanowisku 
rządu w obecnym ezozególnym momencie, jest 
zgoda na odroczenie dyskusyi w tej sprawie. 
Rzecz irama, iż dobrze się stało, że izba samo­
rzutnie urządziła następnie manifestacyę na 
cześć Górnoślązaków. Obecni w loży dyploma­
tycznej przedstawiciele państw zagranicznych 
mogli się przekonać, że narćd polski nie po- 
zweli na frymai ozenie swoimi braćmi.

Mowa prez. Witosa.
Warszawa. (PAT) Na d®Mejszem posiedzeniu 

sejmu
Prezydent min. Wiltos wygłosił następującą 

mowę:
Wysoki Sejmie! Cały naród polski jest głę­

boko wstrząśniąty sprawą Górnego Śląska, któ­
ra weszła obecnie w stadynm rozstrzygnięcia,
Obarwy narodu polskiego płyną stąd, iż zacho­
dzi niebezpieczeństwo naruszenia traktatu wer­
salskiego, tego najważniejszego fundamentu, na 
którym się opiera cały administracyjny system 
międźynarodowy Hiotylko europejski, ale 1 c*> 
lego świata. Wychodząc z tego założenia i Z 
wielkich haseł, jakiem! kierowali się twórcy 
raktatu wersalskiego, Górny Śląsk powinien 

przypaść Polsce. Według bowiem każdej staty­
styki, a nawet stronniczej, urzędowej statystyki 
niemieckiej, Górny Śląsk jest zamieszkały 
przez znaczną większość polską, a już przy­
gniatającą większość polską posiada okręg

przemysłowy. Kierując się tedy statystyką i 
oczywistymi faktami, komisya, która zajmowa­
ła się sprawami Polski na konferencyi pokojo­
wej, powzięła początkowo uchwalę, aby Górny 
Śląsk be* żadnych zastrzeżeń oddać Polsce. 
Niestety konfereneya pokojowa nie uwzględniła 
tego sprawiedliwego postanowienia komisyi. 
W traktacie wersalskim ustalono, aby los Gór­
nego Śląska został rozstrzygnięty drogą plebi­
scytu. Naród polski mimo poczucia wielkiej 
krzywdy, jaka mu się stała, przyjął to postano­
wienie i zgodził się na plebiscyt. Jakkolwiek 
warunki i przepisy plebiscytu są ogólnie zna­
ne, trzeba je jeszcze przytoczyć,, należy je bo­
wiem przypomnieć, aby nasze żądania, żądania 
słuszne i spraM Siedli we, wynikające wprost ze 
samej litery i ducha traktatu, zarysowały siię 
w jak najjaśniejszem świetle.

Co mówi traktat wersalski w tej sprawie? 
Otóż artykuł 88. traktatu wersalskiego brzmi 
dosłownie: W części Górnego Śląska, położonej 
w granicach poniżej opisanych, mieszkańcy zo­
staną powołani do wypowiedzenia się przez gło­
sowanie, czy życzą Suble przyłączenia do Nie­
miec, czy ićLo Polski, a  tekst do artykułu 88. 
w paragrafie czwartym powiada dosłownie: 
Wynik głosowania będzie oznaczony gminami, 
większością głosów w każdej gminie. Mimo ad- 
mimstracyi niemieckiej na terenie plebiscyto­
wym, mimo fałszerstw, nadużyć i pretmsyi ze 
strony niemieckiej, pomimo dopuszczenia do 
gło s owiania emigrantów, niazem nie związanych 
z losem Górnego Śląska,
WYNIK PLEBISCYT O JEST ZWYCIĘSTWEM 

t e j  z ir m ,  
przez kilka wieków od Polski odierwanej i rzu­
conej na na łup ucisku i systematycznej ger- 
manizacyi. Wiadomość, ie komisya mlędzyso- 
] usznie za w opolu powzięła krzywdzącą drcy 
cyc dla ludności górnośląskiej, ludność tę dó- 
p:ow adziła do rozpaczy. Ludność ta na znak 
protestu porzuciła praeą, a następnie samo­
rzutnie chwyciła za broń i poszła do walki o- 
rężnej. zdecydowana krwią swoją doprowadzić

tło przeprowadzenia swojej woli.
RZĄD ZNALAZŁ SIE WOBEC RUCHU ZBROJ­
NEGO. JAKO FAKTU DOKONANEGO, KTÓ­

REMU NIE MÓGŁ PRZESZKODZIĆ. 
Wiadomość o rzekomej dtscyzyi komisył mię- 
dzyso]iu znicze j w Opolu, przyznającej Polsce 
tylko dtrobną część Górnego Śląska, była dla 
rządu, który eię opierał na faktach realnych, 
bo na wynikach plebiscytu, wyraźnych przepi­
sach traktatu wersalskiego. • którego przecież 
nikt nie może uważać t& świstek papieru, zu­
pełnie niezrozumiałą, a dla Górnego śląska 
była ciosem, ktćiy ona feolcśuie odczula, jako 
lekceważenie jej woli,
LUD GÓRNEGO ŚLĄSKA STRACIŁ WIARĘ W  

BEZSTRONNOŚĆ K3MISYI
i  nie chcąc iść na nowo pod jarzmo niemiecki©, 
chwycił za oręż, przeno&ząc śmierć nad niewo­
lę. Tutaj ponadto stwierdzać należy, ze
p o w s t a n ie  g ó r n o ś l ą s k ie , t o ’ s a m o r z u ­

t n y  AKT ROZPACZY LUDNOŚCI,
która nie została w swoim czasie do Polski 
włączona. Rząd oceniając należycie trudne po­
łożenie lada górnośląskiego, wiedząc, jak 
przykre uczucto krok rządu wywoła, uważał 
jednak za konieczne stwierdzić, że przeciwny 
jest dochodzeniu ludności ptaw swoich orę­
żem, Stojąc na tom zaoaidiniczem stanowisku, i 
chcąc aaipoWede wszelkim możliwym kompłi- 
kocyom, rząd stara) się wpłyń jć wszelkimi 
sposobami na uspokojenie ludności -górnoślą­
skiej, by zaprzestała walui orężnej, a z drugiej 
sil o n7  wydał zarządzeń?e, usuwające wszelkie 

podejrzenie współdziałania z tym ruchem, 
jakkolwiek wiedział, ie  całe spoełczeństwo pol­
akie w uczuciach swych będzae tym krokiem 
bwleśnie dotknięte, rząd odwołał komisarza Kcr- 
lantego, który przokrociaył swoje pełnomocni­
ctwa. a potem sta-nąt na czele ruchu powstań­
czego. Równocześnie rząd polski zamknął gra­
nicę polaką na S-ląsOcu. Najsitęipnie nząd wydal 
zakaz weikunku na teiytoryum Rzeczypospoli­
tej i działa wrciąż uspakajająco na ludność Gór­
nego Śląska. Tutejsza ludność górnośląska, jak 
i  w całej Polsce w niesłychany sposób tem 
wstrząśnięta, daje wyraz swoim Uczuciom ną 
licznych wiecach i zgromadzeni ach. Rząd robi 
ze swej strony wszystko, by na Górnym filą-1 
sku zapanował spokój i równowaga i 
SY LOS GÓRNEGO ÓLĄSKA MÓGŁ BYĆ ROZ­
STRZYGNIĘTYM ZGODNIE Z WYRAŻONĄ 

WOLĄ LUDNOŚCI GÓRNEGO ŚLĄSKA, 
tem bardziej, że bijdizie to aktem sprawiedliwo­
ści i spełnienie przepisów traktatu.

Wyrażając głębokie ubolewanie ofiarom za­
równo w szeregach tych, którzy spełnili stwój 
ciężki obowiązek i tych, którzy poszli za odru­
chem rozpaczy, rząd zwrócił się z gorącym ape­
lem do rządów państiw ententy, aby zechciały, 
przyczynić się całym swoimi autorytetem do te­
go, aby w najkrótszym terminie powziętą zo­
stała osteteczna decyzya o losach Górnego ślą­
ska w duchu traktatu wersalskiego j zgodnie 
z istotnymi wynikami plebiscytu. Rząd jest 
przekonany, że czyniąc to, działał także w myśl 
ogólne ludzkiej sprawiedliwości porządku i 
trwałego pokoju. Wobec pojawiających się po­
głosek o zamysłach sdworztuia t  Górnego Ślą­
sku oucbnej jednostki państwowej, uważam za 
konieczne zastrzed^ się nrjkattgOiycznlej W 
imienin rządu i narodu polskiego przeciwko 
tego rodzaju projektom, gdyż byłyby one ja- 
skrawem pogwałceniem traktatu wersalskiego 
i woli ludności górnośląskiej, ponadto stałoby 
się zarzewiem ciągłych niepokojów. Rząd musi 
też z całą sttę odeprzeć wszelkie zarzuty współ­
działania w akcyi powstańczej, podsuwaniem 
zapędów imperyalistycznych i chęci burzenia 
pokoju. Rząd i naród polski dał dość dowodów, 
że w Interesie pokoju europejskiego i ochrony 
prawa potrafi się /dobyć na wszelkie ofiary 2 
uszczerbkiem własnych interesów, wierząc, że 
nic hardziej nie mcae podważyć pokoju, jak 
burzenie jego kardynalnych zasad. Obecnie je­
stem w możności Oiznajmić wysokiemu Sejmo­
wi, że pomiędzy kierownikami powstania a ker 
mteyą koalicyjną w Opolu w dniu wczorajszym 
nastąpiło porozumienie, które rokuje możność 
uregulowania stosunków na Górnym Śląsku * 
zapewne przyspieszy rozstrzygnięcie sprawy. 2  
tej trybuny pragnę jeszcze imieniem rządu 
zwrócić się do całego społeczeństwia polskiego, 
airw, jak dotychczas, zachowało spokój i rozważ 
gę, umożliwiającą rządowi przeprowadzenie do 
końca tej tak doniosłej dla całego narodu spra­
wy.

Dalszy przebieg posiedzenia.
Następnie zabrał głos marszałek sejmu; P&*1

prezydent ministrów wyjaśnił stanowisko rz*" 
du w sprawie śląskiej, które streócić można ^
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tych słowach, że państwo polskie zdecydowane 
jest bpełnić obowiązki płynące z Jraktetu, 
opntrzcnego jego p&dp5sem, ale zarazem fcłizedz 
będzie wszelkich praw, przysięgających mn z 
mocy tego traktatu. Te prawa- jak również 
prawa ludności polskiej na Śląsku były powa­
żnie zagrożone. Przypuszczano mylnie, że żyje­
my dzisiaj jeszcze w czasach kongresu wiedeń 
skiego, na którym dzielono narody, jak trzodę 
bydła. Rodacy nasi na Śląsku chwycili za broń. 
gdy jasnem się stało, że wolność może paść 
ofiarą, postronnych interesów. W tej ciężkiej 
godzinie cale społeczeństwo polskie bez wyjąt­
ku współczuje z nimi, rozumiejąc icb wysiłek 
w kierunku urzeczywistnienia sprawiedliwości 
dziejowej. Braciom na Śląsku udzieli społeczeń­
stwo polskie w obrębie granic, jakie nakreśla 
iprawo narodów', wszelkiej dopuszczalnej pomo­
cy mianowicie zdecydowani jesteśmy wobec 
głodu, jaki grozi Śląskowi, podzielić się z brać­
mi naszymi ostatnim kawałkiem chleba.

Ze wzgljdu na ważność spray, y marszałek za 
proponował, aby nie rozpoczynać obratd nad 
deklaracyą prezydenta ministrów, leoz odesłać 
sprawę do komisyi spraw zagranicznych. Zara- 
Łem marszałek zawiadomił, że wszelkich wska­
zówek w sprawie udzielenia pomocy braciom 
naszym na Śląsku, udziela Centralny Komitet. 
Plebiscytowy, który jest utworzony przy Sej­
mie. (Glosy: niech żyją ślązacy! Oklaski w ca­
łej izbie, posłowie powstają).

Przystąpiono do porządku dzieimego. Odeeła 
no do komieyi w pierwszem catianiu trzy usta­
wy, poczerń po referacie posła Roltermnnda 
przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o uregu- 
ia« atiim podatku od spożyc-a i produkcyi, wre­
szcie przjjęto rezolucyę tej treści: Sejm wzywa 
rząd, aby korzystając z uprawnień niniejszej 
ustawy o podwyższeniu podatków kons-umcyj- 
nyth, zapewnił w dochodach z tych podatków 
odpowiedni udział miejskim ciatem samorządo­
wym. Po referacie posia Lom  ensteina przyjęto 
w długiem 1 trzeciem czytaniu ustawę o reje- 
stracyi i stemplowaniu tytułów dingu przed­
wojennego Austryi i Węgier, znajdujących się 
w Polsce lub zagranicą, o ile są własnością 
obywateli polskich. Komisya w przedłożeniu 
rządowem poczyniła tylko te zmiany, że w.sta­
wiła postanowienie, iż termin rozpoczęcia re- 
jestracyi określi minister skarbu.

poseł Osiecki referował ustawę o wypuszcze­
niu drugiej seryi biletów sKarbowych.

Oprocentowanie biletów będzie wyższe od 
oprocentowania pierwszej seryi.

Ustawy przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu. Przystąpiono do spraw ograniczenia uży­
walności samochodów i koni wyjazdowych 
przez urzędy państwowe. Sprawę tę przedstawił 
poseł Cieśla. Po dyskusyi przyj ito wniosek ko- 
mAsyi administracyjnej, który opiewa: 1. Sejm 
Wyłoni komisyę z 5 członków do redukowa­
nia liczby samochodów i koni wyjazdowych w 
urzędach państwowycn cywilnych i wojsko­
wych oraz armii. 2. Komisyę, która władzą jeąt 
a) decydować o kredytach na zakup samocho­
dów, pojazdów i koni, b) określać liczbę samo­
chodów, koni i pojazdów niezbędnych dla ka­
żdego urzędu. 3. Decydować w sprawie remon­
tu uszkodzonych i sprzedaży zbędnych samo­
chodów i pojazdów. Członkami tej komisyi są 
Posłowie: Hełhisch, Stępień, Pławski, Cieśla.
4. Organem wykonawczym komisyi jest komi­
sya oszczędnościowa przy ministerstwie skarbu.
5. Wszyscy ministrowie, kierownicy urzędów i 
komendanci winni udzielać komisyi wszelkich 
wyjaśnień f  pomocy. 6. Na koszta związane z 
działalnością tej komisyi przeznacza się kredyt 
w wysokości 200 tysięcy marek miesięcznie.

Następnie zdjęto z porządku dziennego spra­
wozdanie komisyi oświatowej w sprawie usta­
wy o zakładaniu szkół powszechnych. W końcu 
Po referacie posła Knastia przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawę o dokończeniu budo­
wy kolei Czerak Liniewo, zapoczątkowanej przez 
rząd polski. Na ten cel przeznaczono kredyt w 
Nysokości 6 milionów marek. Następne posie­
dzenie w piątek.

ezeć, bo milczenie w niejednej sprawi© polity- 
;7,nej jest wymowniejsze, niż przemówienie na- 
vvet najdłuższe i najhardziej gorące.

Nota ententy do rządu polskiego.
Warszawa (Tel. wt.) Mocarstwa koalicyi złożyły 

dzisiaj przez swych ‘ przedstawicieli w sprawie gór 
nośląskiej notę zbiorową w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Nota zarzuca, jakoby granica ze 
strony Polski nie zupełnie pilnie by ta strzeżona (?!) 
i podkreśla, że rządy ententy decyzyi jeszcze w 
sprawie granicy górnośląskiej nie powzięły. Decy- 
cyzya będzie zgodna z traktatem wersalskim. W 
żadnym jednak wypadku faktą dokonane wpływu 
na decyzyę tę mieć nie mogą.

Nota angielska.
Warszawa (Tel. wł.) W ministerstwie spraw za- 

zgarnicznych złożył dzisiaj przedstawiciel Anglii 
osobną notę w sprawie górnośląskiej. Nota zarzuca 
rządowi polskiemu, że nie zabezpieczył w odpo­
wiedni sposób granicy (?I), wskutek czego ułatwił 
ochotnikom dostęp na teren G. Śląska. W Berlinie 
z tego powodu — podaje nota — panuje znaczne 
wzburzemie,' Wreszcie nota przestrzega rząd pol-

l

ski przed niebezpiecznemi następstwami, jakie wy­
niknąć mogą na tle zaszłych wypadków.

—  O c  0  —

„W ilcze" pretensye Niemców.
Waiszawb (tel. M.). Niemiecki charge d affai- 

res w Warszawie, p, Duerkse, przęsła’: rządowi 
polskiemu notę, w której zwraca uwagę na to, 
iż dnia 5 maja przed południem samolot pol­
ski, który latał nad Warszawą, rzucał prokla 
macye, nawołujące obywateli do wstępowania 
do szeregów powstańczych górnośląskich; da­
lej że urzędnicy ministeryum spraw wewnętrz­
nych postanowili na ogólnem zebraniu oka­
zać moralną i materyalną pomoc powstańcom. 
Ponadto nota wskazuje na to, że podczas uro 
czystości napoleńskiej w dniju 5 maja na ka­
mienicy na Placu Saskim, udekorowanej fla­
gami polskiemi { fiaacnskiemj, umieszczono 
wilka, ubranego w czapkę oflcerg niemieckie­
go i  przepasanego szarfą w  niemieckich bar­
wach narouow ych. Wilka tego do wieczora nie 
usunięto, tak, że przyglądały mu się tłumy cie­
kawych. Pan Duerksen założył protest i pyta 
rząd, jaik się zapatruje na to.

Mianowania wojewodów małopolskich.
Warszawa (PAT) Naczelnik Państwa postano- zimierza Grabowskiego lwowskim, dr Kazimierza 

wieniem z dDia 23 kwietnia br. mianował Zygmin Gałeckiego krakowskim i Karola Olpińskiego tar­
ta Jnrystowskiego wojewodą stanisławowskim, Ka nopolskim.

GdanskpomostemNiemlec do Prus W s c h o t t S
Wojskowe organizacye niemieckie łącznikiem miądzy Niemnami a Prusami

Wschodniemi.
Gdańsk. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu gdańskiego toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya budżetowa. Mówcy blciku rządowego 
polemizowali z sobotnimi wywodami socjali­
sty niezawisłego Maus, który wskazał na erga- 
ntiacyę SicherheHtwehiy w Gdańsko, zazna­
czając, że Sichcrheits wehra ora* inne organi- 
z&cye wojskowe gdańskie są tylko łącznikiem 
między Niemcami a Prasami Wschodniemi. 
Dowodem uego ~~ mówił Maus — jest fakt, że 
oficerowie Sicherheiitswehry podporządkowani 
są służbowo komendzie wojskowej w Królewcu. 
Niezawisły socyalista Fischer krytykował bar­
dzo ostro senat z powodu jego stanowiska wu* 
bec Polski, które jest prowokujące. Warszawa

okazałaby niewątpliwie więcej ustępliwości na 
rzecz Gdańska, gdyby nie wprost prowokujący 
dla Polski skład senatu. W imieniu frakcyi pol­
skiej pos. Kunert bairdzo ostro atakował senat, 
któremu zarzucił zdradę stanu przez tolerowa­
nie różnych wystąpień Sicherheitswehry.

Jako przykład przytacza mówca oświadczenie 
kapitana Sicherhaitswebry Langego, który po­
wiedział publicznie: musimy za wszelką cenę 
odebrać Polsce Prusy Zachodnie (!). Poseł ko­
munistyczny Raube woła: Tacy są wszyscy oii 
cerowie Sic h er he itswehry. Po dalszych przemó­
wieniach odesłano ustawę budżetową do komi1- 
syi głównej, poc-zem w trzeciem czytaniu przy­
jęto projekt ustawy o zmianach w konstytucyi.

Gzy Niemcy przyjmą ultimatum ententy?

i - . i
Warszawa (tel. M,). Prasa warszawska, oma­

miając zgodę stronnictw sejmowych na zanie­
chanie dyskusyi nad oświadczeniem prezyden­
ta ministrów, wyraża zapatrywanie, że zgodę 
tę można uważać za znak bardzo dobry. Poło­
żyła ona w ten sposób tamę gadulstwu w  Sej­
f ie , gdyż w sprawie Górnego Śląska wszystkie 
Ironał-tw© polskie hołdują jednym 1 tym sa- 

^ym zapatrywaniom. Powlóre milczenie to 
^nonnictw zapobiegnie takim albo innym wy- 
^eczkom pod adresem togo lub owego mocar- 

zaguanicznego. Trzeba nauczyć się mil-

Wa.szawa (Teł. M.) Z Berlina telegrafują, że w 
niemieckiej opiniii publicznej daje się za u ważyć 
coraz wyraźniejszy zwrot w kierunku przyjęcia 
ultimatum. Najenergiczniej obstają za tam centrów 
cy i demokraci, do których przyłączyła się obec 
nie niemiecka partya ludowa. Glosowanie w tej 
sprawie odbędzie się bez przymusu frakcyjnego. 
Według „Lokal Anzeigera" niemieccy narodowcy 
wystąpią przeciw każdemu, kto przyjmie ultima­
tum. Wolff oświadcza w „Berlimer Tageblacie“, że 
nieprzyjęcie ultimatum pociągnie za sobjł utratę 
Górnego Śląska i Zagłębia Ruhry. Przywódca nie­
mieckich sosyalistów Stampfener pisze we „Vor- 
waerts", że odrzucenie ultimatum zrobi francus­
kich kapitalistów panami nietylko Zagłębia Ruhry, 
lecz całego świata.

Zwrot w  polityce włoskiej.
Paryż (East Express) Radio, W ostatnich czasach

jak donosi „Eclair" zaznaczyła się uwagi godna 
zmiana w polityce Włoch w stosunku do Niemiec.
Koła kierujące Włoch zaczynają sobie zdawać 
sprawę z niebezpieczeństwa polityki pangermani- 
stycznej. Ostatnia polityka ekonomiczna Niemiec 
godzi również w interesy Włoch, które przecho­
dzą kryzys przemysłowy. W miejsce dawnych ger- 
manofilskich enuncyacyi zaczynają pokazywać się 
w prasie artykuły uznające ostatnią politykę Fran 
cyi w stosunku do Niemiec. Widmo pangermani- 
zmu nie jest tylko straszakiem imperyalistów tran 
cuskich, lecz jest realnem niebezpieczeństwem. 
Większość narodu niemieckiego nie uznaje trak­
tatu wersalskiego i marzy o dawnych Niemczech 
Wilhelma.

Francuzi obsadzili MUhiheim.
Nauen (PAT) Radio. Ubiegłej nocy Francuzi ob­

sadzili nieoczekiwanie Muehlheim.

konflikt rosiisko-rumunski.
Nota sowietów do rządu rumuńskiego.
Helsingfors, 10 maja.

Pisma sowieck ie donoszą, że Cziozerfin. i Ra­
kowski] wysłali do rz%du rumuńskiego nastę­
pującą odezwę:

„Z wielką pnzyfcrością zmuszeni jesteśmy 
skonstatować, żie wyjaśnienia raądu rumuń­
skiego, 'zawarte w depeszy iskrowej z dnia 13 
kwietnia w sprawie zachowania się wojsk ru­
muńskich i władz w Bćsarahii, nie zadów °Iiiy 
na*, jak również wyjaśnienia, dane w sprawie 
wrogiej działalności zbrojnych statków rumuń­
skich na Dniestrze. Co sę tyczy tej drugiej kwe- 
styi, to rządy rosyjski i ukraiński zmuszone 
są oświadczyć, że pozostawiają sobie swobodę 
dziatania dla obrony terytorynm ukraińskiego 
,i swobodnej nawigaeyi statków sowieckich przy 
njściu Dniestru. Jednocześnie musimy zaopo­
nować przeciw zapatrywaniu rządu lumuń- 
skiego na incydenty, które miały miejsce na 
grańicy besarabskiej. To, co panowie nazywa­

cie próbną strzelaniną nad Dniestrem, — po­
ciągnęło za sobą wiele ofiar w miejscowości ach 
ukraińskich na lewym gtrtzegu Dniestru. Nie 
możemy się zgodzić, aby wojska rumuńskie, 
rozlokowane w Besaraibii, ćwiczyły' się w  ten 
sposób, aby cierpieli na tern nasi żołnierze* 
znajdujący się na przeciwnym brzegu rzeki. 
Zostało również stwierdzone, że paitye, niekie­
dy całe bandy wojsk petluaowskich, zorgani­
zowawszy się w Besajrabii, przeprawiają się 
przez rzekę, pod obroną okupacyjnych wojsk 
rumuńskich i przechodzą do miasteczek ukra­
ińskich, leżących w pobliżu Dniestru. Uważa­
my wjęc za konieczne i domagamy się stano­

wczo od. rządu rumuńskiego odpowiedzi ze 
wskazaniem środków, jakie uważał za stoso­
wne przedsięwziąć dla ukrócenia podobnie nie­
dopuszczalnej działalności władz i wojsk na 
granicy Dniestru.

r
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Kwest/a równouprawnienia kobiet, aicizlkotl- 
vi a©k już rozstrzygnięta, dług-o jesz-czu w prak­
tyce będzie wygłąaała inaczej, niz na pa,pierze. 
Upłynie jeszcze zapewne niemało czasu, nim 
pokolenia pr^azłe zon acz ę, że kobieta napra-- 
wdę nie jest już Krzywdzoną. Dziś rzeczywi­
stość nozortawiia zbyt wiele do życzenia w ka­
żdej dziedzinie.

Najwięcej bijącym w oczy faktem, rzeczą, 
przynoszącą, najwięcej szkody, jest upośiedze, 
nie kobiety w «sprawie wychowania. Wymow­
nym, jaskrawym tego wyraizem jest szk^ia śre­
dnią. Jeżeli bowiem wychodzimy z zasady, ze 
państwo przyjmuje przeważnie na siebie spra­
wę wychowalnia, to powinno to — .wobec rów- 
oicupi awmenia kobiet — czynić w tej samej 
mierze dla obu pled.

W idzim / jednak rzecz zgoła inną. Rodzicom, 
maiącym synów, odjęta jest troska o wychowa- 
nde, mają bowiem w  państwie dostateczną 
ilość zakładów, gdzie każdy chłopiec średnich 
zdolności może się uczyć bez opłaty, — jeśli 
e&ś ci rcćjzice nie synów mają, ale córki, spa­
da na nłfch trO&Ka o ich wychowanie w śred­
nim wieku, gdyż średnich zakładów pnńrtw® 
wy.sh żeńskich M  tak mało, że korzystać z 
nich mogą tylao Wjhraal. jeśn  więc roudce 
nie są wyjątkowo zauioiżnii, aJby opłacać szkołę 
prywatną, — nie mogą dać średniego wykształ- 
cemia córkom. Tak jest w a l .  we wszystkich 
miastach Polski i nwżna powiedzieć, że nawet 
najczęściej odwrotnie pre poreyon alnie do sta­
nu ich potrzeb kulturalnych. Wiidtzimy bowiem 
czecz szczególną: małe miasta prowinrycmal-
ne mają nieraz państwowe gijmmazya żeńskie, 
g oddziałami ró^Tnorzędinymi ' w diotbrycłi bu­
dy ofcacn. a większe taikże po jednym zakładzie 
mimo kUkakrod większego zhfpo.tjwbova.ntia.

Najwięcej upośledzony ze wszystkich r*iast 
Polski Jest pod tym względem Kraków, który, 
jako posiad ający najutarszą kulturę i najwię­
kszy procent in+eligencyi, ma nej-więcej ma+e- 
ryaŻu, pragnącego kształcenia średniego, a je­
dno tylko gimmiaizyum państwowe, zagrożone 
w swoim bycie, przez brak odpowiedniego lo­
kalu i  stąd płynącą niemożność roz^zej zania 
się. Kraków, który mógłby dać Polsce luotfr- 
ryał pierwszorzędny, dobi-ro w niższej szkole 
przygotowany, ze środowisk kirltnrafnj ch, mu­
si zadowolić się • szkołami prywałnemi dostę- 

/  p^emi z matury rzeczy tylko wanstwóm bc ga- 
tym, co w dzisiejszym czasie nieraz równczna- 
czune je&t z etyczną niższością.

Tak więc w- czasach największej demoikraty- 
zacyi widzimy zjawisko nawskróś ni ©dem okra­
ty czue, zjawisko, jaikby gdzieś z dawnych, od­
ległych czasów; oto wiedza dostępna jeot tylko 
bogatym, przynajmniej w z&stonorwamiu do 
dziewcząt. Jest to zło które odbije się nie na 
jednostkach tylko, ale któro przynieść musi 
stratę ogólną.

Najważniejszą przyczyną, -woTtającą. o zmia 
nę, jest f?k1, że wojna pozabierała najtęższe 
Biły wśród iiniteligencyi, najsilniej dotknęła

mężczyzn 1 dh%i jeszcze czas, zmrozuy procent 
placówek, do których potrzeba dłuższego przy­
gotowania umysłowego, będą musiały ołjęinao- 
wać kobiety. Jeśli więc w bajki-ótszym czasie 
nie przygotujomy odpowiedniego procentu in- 
teligtncyi z koh-et, to wególe nfe będziemy go 
mieć na tyle, He wymaga konieczność, rywa- 
lizacya z uściennemi państwami knllarrlnernf, 
orpanizacya nowego życia, twórcza praca w Ka­
żdej dziedzinie młodego państwa. 'Ia jedna 
przyczyna byłaby już wystarczającą, aby dono­
śnym głosem wołać: Nie żałujcie pieniędzy na 
ito, co jtat podstawą prz razłości, co jest budo­
wą w dziedzinie mniej bijącej w oczy, a naj­
ważniejszej, co nie wy d/aj e owoców dziś już, a 
bez czego nie może być jutra.

Ale są jeszcze i inne przyczyny, które wziąć 
trzeba pod uwagę. Jedna z nich natury ogól­
nej, druga szczegółowej. Pierwsza to kcn*so»- 
na ć rozwoju Jednostki, to ia konieczność hi­
storyczna, która mówi, że skoro ludzkość zna­
lazła się już na pewnym stopniu rozwoju, to 
wszystkie narody, chcąc© iść z tym rozwojem, 
a nie cofać się, muszą jak największą ilość je­
dnostek do njego przystosować. Nie można tu 
już w dzisiejszych czadach wybierać wedle ro­
dzaju, bo wpływ obu rouzajów. na życia j  jego 
kierunek jest dzjś umai równią szeroki; tr&eha 
kształcić człowieka, trzeta przystosować ccłp- 
winka do w« ranków kultury. Dzisiaj przysto­
sowanie polega na tern, aby stosunkowo Woź­
nemu procenrowi dać wychowanie średnie, a 
bjśmy w rozwoju ogó-łnym śrwlałta aąjęli 'nie 
ostiannie miejsce.

Jeżeli to jest kwestyą piekącą i  jemną z  nai 
ważniej szych dla wszystkich państw po woj’* 
nie, to jest stokrcj ważniejszą u nas,* którzy 
wskutek niej ponieśliśmy najiwięksae sakoidy 
w ki ainie ducha, szkody, jakich naprawić nde 
da. się prędko, ale długą pracą, nad «obą. — Te 
braki moralno, te niedostatki duchowe równa­
jące się riieraiz ruinie duchowej, niozsm In 
nem usunąć się nie dadzą, jak tylko pracą 
kulturalną^ pracą w mnożoną nad nowem po­
koleniem.

NastęprLą z tych ważnych przyczyn, która 
wołają o szkodę, Jest iaed°Ia, w  jakiej znala­
zła się wskutek wojny I związanego z nią prze- 
wtoIu, Inteligercye 1 sfery prz~duicze. Zeszły 
Oiiie dziś do paryasów społeczeóstwn, p o i wzglę­
dem materya Inynt, a potrzeby ich duchowe 

musiały zostać niezmienione. Wal mek tego 
musi się wytwarzać termem, ńiamdnwplende 
e oerokich państw u mo^e najwięcej pocj-zeb 
nych warstw, szczególnie potizebnych państwu 
budującemu się, warstw, Które widzą, że nie 
tylko po-żbawibne są dziś dla siebie wielu naj­
potrzebniejszych rzeczj, ale natrzeć muszą z 
troską na przyszłość swych dzieci, o ile to *4. 
córki. ,Ni* znajdują dła. nich pomiebŁiCsoeiniie. w 
szkole państw owej, na szkole nu®szój ponrtzie- 
sitać nie mugą. bo to aa m’ało dla zdobycia 
prz.: szłości, do szkoły pry waitnej posyłać nde 
mogą (jeśli nie okradają własnego państwa 
lub nie zajmują sde rraskarstwem). Jean to dla 
państwa rzeczą bardzo niebezpieczną, gdy sze* 
rzą się rze*ze nlezudowelony eh wśród wlae-

kych ur*^ttnikćw lub w'śród tak mfesmieinnie 
mu dziś potrzebnej irdellgemcyi i niezadowolo­
nych z przyczyn nie urojonycl., żądań wygóro­
wanych, ale z przyczyn łatwo zrozumiałych., 
słusznych. Dlatego też. leży w. najżywotniejszym 
interesie pa ństwa tworzyć ssktóy pnbliczae pro­
porcjonalnie no pcirzeLy. Leży to zarówno w 
in'ereede teraźniejszości, jak najbliższej i dal- 
s*tej przyszłości-

Może być kwestyą otwartą, jaki typ szkoły 
ar*dniej okaże się w przviszłości najlepszy, czy 
potrzebna będzie większa, ilość gimnązyów, 
ozy semlnSa/ów, czy szkól średnich zawodo­
wych. Tę KWestyę rozstrzygnie życno. — Dokąd 
jej nie rozstał,*gnęło, musi się robić to, co naj­
bardziej jest potrzebne, ma co. najbardziej cze­
kają całe zastępy chcących się uczyc, t. j. roz­
szerzać to, co jest, a już uje wystarcza, W  naj- 
ollżteej przyszłości musi stł zrobić dla "rako­
wa choć tyle aby tym masom czekającym nje 
zroHć ^Ihzffjiniego zawodu i nie otwurzyć dla 
braku loatalu mniej odaziaiow w pinzyszłcj kla­
sie pierwszej, niż jest Ich dotąd. Musi się ziro 
bić przynajmniej to minimum, jakie w dzisiej­
szych czadach oiężkioh jest możirwe, uprzy­
stępnić wiedu.ą jeślj nie wszj-stkim jej pragri^ 
cym, io przynajmniej wielkiej ich liczbie.

Dr. Stefana •/'atarćwna.

żTTfcr-5AKZ.

[W  13S E I S U  ' S W H E i I  M . . ^ P O t e D J  L ?
(1.) Pizy okazji Tuoczjstoścł Napoleońskich., któ­

re ze szczególną wspauiałcicią święciła, rzec* pro­
sta, stolica Frpncyi, otrz;, mai znany ieuetnnista 
paiyskiego ,,Joaraal o“ p (;lcment Vautel następu­
jący liat z Bel lina

„Pauiel
,^>iawi.ęie we Francyi pamięć NapoI»oua Lecs 

diaczćgo, w taikm razie, zarzacacie nam to. co Sa­
mi robicie, dlaczego zarzucacie mun. iż czcimy l 
kochamy nascego cesarza ?

„Wilhelm II jest mocarzom na miarę Napoleona 
i uzmaJihyście to, gdybyście mieli odrobinę bodaj 
dobrej woli. Rozważcie tylko podobieństwo Ich 
przeznaczeń,. Jeden i drugi byli genialnymi, orga 
nizatorami; jeden i drugi oanieśw oiarzymie zwy­
cięstwa, ł obaj powaleni zostali przez państwa ko­
alicyjne. k.ńrych duszą, za każdym razem LyŁ» 
Anglia; jeden umaił na wygnaniu, i drugi umrze 
tam także, jeżeli... Ber wątpienia Święta Helena 
i Doom nie są. lądują z sobą auł w czasie, ani w 
przestrzeni, lecz' zbliży je do niebie Hiistorya,

„Nasz cecarz, panie, jest Napoleonem X>I go 
wieku.

,Czyż ośmieli feię pan temu zaprzeczyć? itd, itd.
A jednak pan Cłement Vautel... ośmielił się na 

tę „zuchwałość11 i na wywody pruskiego patryoty 
daje następującą ciekawą odpowiedź:

„Isnieją niechybnie pew-ne podobieństw-Ł pomię­
dzy obu tymi zdobywcami. Oto Napoleon 1 i Wil­
helm H ob. j zabijali dziesślątk] tysięcy ludzi aby 
urzeczywistnić to samo marzenie zapanowania 
nad światem, obaj padli podobnie zdruzgotani, i 
możliwem jest, że cesar^ niemiecki dyktuje obec­
nie .Memorya! z Rooro 1 jakiemuś pruskiemu Las 
Cases, nie potrzebując zresztą obawiać się jakie­
goś holenderskiego Hudson nowe.

Z  1 E A 1 U I  J l f .  J .  S Ł O W A C K I E G O .

„R O Z B IT K A
Komedyo w 4 aktach Józefa Błizin&kicgo

(Jubileusz p. Wacława Szymborskiego).

„N O C  ,J U B IL E U S Z Ó W A “
„Rozbditfld" to jedna z tych komedyj, na któ­

rych śmiać się trudno, bo coś 2 1̂,ciska gardło. 
Wizak tu hist^rya naszych dziadów, nie ta wiel­
ka zabarwioma refleksem, bołiaterokiego tragiz­
mu, lecz ta mała, złożona z cod^leanych trosk 
i kompromisów , kruszących niezuaczmo byt i 
honor polskiego szlachcica o złotem st rou.

Upadek rodu Gaamoskałskicii dokonuje się w 
naszych oczach w sposób powszednia, jak runię­
cie dębu. podgryzionego przez tłum pod.adków, 
a stoczonego osfateczdn pruchnicą własnjch 
przywar i nieosiędnoici. Bliziński dając w 
„RoŁbiitlkach“ izmakomitą giaieiryę charakterów, 
nie oszczędza własnej Mery, ale nie iy/wd rów­
nież żadnych złudzeń 0 0  do poziomu etycznego 
innych warstw. Stąd homedyę. mimo obowiąz­
kowo pogodnego zakońozeiua -  które wypa­
dło zresztą dość s zematycanie — i  szozerze ko­
micznych epizodów, — prze1' ita  tchnienię du­
sznego pessyTnrimu.

W starym dworze obwieszonym portretami 
przodków — źle się dzieje. Po kątach o7m  się 
ruina. Pan szambelan pociesza się polowaniem, 
które wraca, mu humor, ale w domu cora? cz> ■ 
ściej móta wiąs o palec i duma, a nic wjmy* 
ślić nie unue. Młodzi, rzucają się bezradnie, jak

ryby w saku. Przezornfeitłie kobiety, które 
na własną rękę prowadzą grę dyplom Łtyctmą. 
Już i czarowany pańska atmosferą ^kochany są­
siad11 Dzieńdzierzyńskt, do niedawna, solidny 
kupiec warszawisiki. gotów ie?t oddać swa je­
dynaczkę z pięknym posagiem Maurj < emu, 
gdyby nie jakieś niemrozumiale dąsy młody c.h, 
co prze wlr-kają spiawę. Ale to nie dosyć. Piękah 
panna Czamoskalska mus} zrobić dobrą pairtyę. 
i  o to coraz trudniej, w epoce gdy ca’:a mło­

dzież przejęta hasłami pozytywizmu. Na, szczę­
ście posłyszano o nowym sąsiedista, jakimJ 
Straszu. a którym niewiadomo kto go rodzi, ale 
pewnem jest, że zakupił na jwiększy majątek w 
okoLcy, Ża pośrednictwem doświauczonoi jej­
mości Lechcińskiej, oraz kuzyn v r  czy d anta, 
hrahdugo Kotwicz Dahłberga, z* starszej limu 
Czemo-kalskich. Strasz zostaje wciągnięty do 
domu wprost z polowania i postawiony pc4 o 
gnlean pięknych oczu ranny Gabryeli. Ułam nie 
zawodzi, Strasz popada w sattawJcne cidła — 
i sytuacya adaje si© być uratowaną.

Ale na tle tej dość banalnej histaryi mryrc 
wuje się konflikt świetnej gry cbarak terów, od­
słania sie otchłań moralne] gangren?. Ten 
Strasz, któay zrazu pa zcdstawlł się tako śmiesz­
ny, ale dobre duszny prostak, ulegający czaa o 
wi wyrachotwianei kokieteryi, okazują się dziec 
kiem bruku, o arogancyi i instynl tacb apasza, 
zimnym, brutalnym i cynletnym, który za wre 
pieniądze kupuje sobie jasną pannę zA żonę. 
Elegancki hrabiia -̂kuzyn wie o tem, niemniej 
gra dalei rolę podejrzanego pośrednika, znosząc 
z pańską miną nieuniknione ponictenin. któreml 
tamten raczy go z ca,tą ?atys/akcyą. Histeryczna 
pani sza mbeianieowa aprobuje milcząco sprae- 1

córki, a paw et stairy pan Czamoskalski 
r cymyka oczy I Mie chce rozumieć, co si- to 
właściwie dzieje. Niet lepszą jest wierna ł^ech- 
c ńsj ą kai-ykAtura dawnego typu starej sługi 
przyjaciółki, zarówno jak Zuzia, sielankowe 
dziewczę z leśniczówki przeobrażona w spn-tną 
garderobiane i gotująca się zostać kochanką 
przyszłego pana, za zgoduem porozumieniom, 
ze swym narzeczonym, sk-zelcem Michałkiem.

Duszną atmosferę acizyprcza dopiero skandal, 
wywołany przez Straszą który w dizień swego 
ślubu upfja sto ak sta,mgr et. W starym pąnu 
Czarnooka 1 skim budzi się krew szlachecka i 
przepędza t 1 ecz intruza. Brat 1 kuzyn, kióreno 
szczerą miłość odrzuciła pdukna Gabryela., re­
zerwując- ią sobie n\ cżap poślubny, wyzywają 
Straszą na pojedynek, do którego ten zroszią. 
nie >taje, przekładając bezpieazihy v, yjazd za 
granicę. 1 Ale ten odruch rycerskiej dumy wy- 
czetpamego mnramje rodu, nie na długo by 
starczył, gdyby nie... pan Dzieńdzierayński.

Kapitalna to lig.tra, typ, obok Straszą i Ko­
twiczą, najwybitniejszy w tej komedyl. Zboga 
eony mieszczuch, z pretensyami do arystokra- 
cyt * humorywLy camą francuszczyzną prayjmo- 
w ann ■ , 2ez interesowanyih z cala powagą, mo- 
że stanąć -ml ło obok postaci Molierowskiego 
teatru vv swej dosadnej i skończonej psycnoio- 
gii. Przy całym swym komizmie, pozostaje nie 
odpornie sympatycznym i w ftrunuo poczci­
wym człowiekiem, zarówno jpgo tchórzostwo, 
jak przechwałki, rozbrajają swą naiwnością, a 
miłość ojcowska dostatecznie rozgrzesza bmie- 
sztie ambicyjki. Córka jego, Poła, obok mło­
dych Czamoskalskich, jest jedną z nielicznych 
''odataich poataoi aztuki. Ta mieszczańska pa-

1
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Lacz ileż różnic pomiędzy karyerami obu tych
ludzi!

Prawda, ze Wilhelm II był podporucznikiem w 
Poczdamie jafc Napoleon w La Fere. lecz szybki 
awans pierwszego by! rzeczą z góry przewidzianą.

Wilhelm II sam nigdy nie dowodził osobiście 
wojskami, chyba w czasie... wielkich manewrów: 
podczas wojny zadowolił się rolą pierwszego z 
wszystkich tych, którzy podporządkowani byli Lu- 
dendorfowi. Napoleon, sam na miejscu prowadził 
operacye wojenne.

Mały kapral prz-eazeui istotnie poa „bramą bran­
denburską1* w Berlinie, guy tymczasem Wilhelmo­
wi zamknięto przed nosem bramę od ,,Placu Gwia­
zdy** w Paryżu. Zwyciężony, Napoleon nie kapitu- 
wa! w polu. nie uciekł za granicę, lecz powródł 
do Francyi, gdzie mając jeszcze .buty okryte bło­
tem i kurzem z pod Ligny j Waterloo, był gotowy 
do prowadzenia dalszej walki, mimo wszystko.
1 Są to różnice wcale poważne.

A są i  mne: Napoleon był przedstawicielem idei 
nowożytnych, był mimo swej dumy i swojego e- 
goizmu, szampionam zasad rewolucyi. Wilhelm jest 
mistyczny i średniowieczny, mimo swych, uczonych 
generałów i swych batalionów inżynierów.

Napoleon nie bawir się komponowaniem lichej 
muzyki lub smarowania dziedmno-naiwnych akwa­
rel: kiedy chcdał się rozerwać, tworzy* swój Ko­
deks cywilny

Czyż trzeba Jeszcze dodawać, ze cesarz merndecld 
zmieniał swój uniform sześć razy na dzień, gdy 
Napoleon nosił tera sam przez cai* życie? Obaj lu­
bili głośne parady i daleko posuwali talent wpra­
wiania w podziw ludnośd: u każdej głowy pań­
stwa jest zawsze coś z kabotyna. Lecz w każdym 
razie Napoleon sprawia! mimo wszystko większe 
wrażenie 1 wątpię by płaszcz „feld-grau** Wilhelma 
stał się kiedy tak legendarnym jak szańa kapota 
„małego kaprala**.

A poza tem. gdyby lokator zamku w Poora na­
legał na to, by go traktowano jak u owego Napo­
leona, możemy mu zawsze odpowiećió*5 na spo­
sób Floąueta:

— W pańskim wieku, mój panie Napoleon już 
nie żył".

Zaprasza się kolegów, którzy w r. 1911 jako 
uczniowie klasy 8 Gimnazjum w Sanoku zda­
wali maturę i WPanów profesorów, którzy udzie­
lali nauk w tej klasie na zjazd koleżański, ktoiy 
odbędzie się w Sanoku dnia 22 czerwca b. r. 
Początek zjazdu rozpocznie się nabożeństwem 
o godz. l/*10 przedpołudniem w kościele para­
fialnym. Wszyscy Koledzy i WPanowie profe­
sorowie zechcą zgłosić swe przybycie jakuajry- 
chlej pod adresem Paweł W i k t o r ,  Załuż koło 
Sanoka.

Za Komitet:
Ka. Jan Polański. -m e Paweł Wiktor.

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk:

Adolfa

NADESŁANE.
Słowna
wysrana 5 milionów marek
Losy i. klasy III. Loteryi

B R A C I  S A F I E R l

Wschód słońca: 5'20 
Zachód słońca: 8 33 
Długość dnia: 1513.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
środa: -Ntna~. 1
Czwartek: „Hamlet'*.
Piątek: ..Brzydki Ferrante".
Sobota: .Hozbitki"

TEATR BAGATELA"
Środa: ..Panna Maliczewska'*.
Czwartek: ..Słaba kobieta'.

TEATR POWSZECHNY
Środa: ..Księżniczka czardasza".
Crwanek: ,Xalka‘*
Piątek: ..Księżniczka czardasza .

OPERETKA w  n o w o ś c ia c h
Środa: ..Błękitny mazur"
Czwartek: „Błękitny mazur"
WS KŁADY W DOMU ARTYSTÓW fPlac 4w Pacha) 

w zarządzie krakowskiepo Związku literatów.
Czwartek. Józef Flach: ..Najnowsze kierunki w po- 

ezyi i sztuce" cz. I 
KOLLE&IUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH fRYNEH 

GŁÓWNY UNIA A—fi, Ł. 39%.
Środa. ks. Fel. Hortyńskf T J.: „Filozoficzno-orzy- 

rodnicze znaczenie teoryi Einsteina

Do nabycia 
■w kantorze

Kraków plss Dominikański 1.
Ciągnienie 19 I 80 me je b. r. Co drugi los wygrywa I
Cena: cały los 200 mk., polewka 100 mk, ćwiartka 50 mit. 

Zamówienia ż prowincyi załatwia się odwrotnie. 
Pieniądze najdogodniej przesłać przekazem-

i Br. S IU
obrońca w sprawach karnych i wojskowych 

przeniósł kanoelaryę z Podgórza do Krakowa przy 
ul. św. Anny 7, Tal. 1047.

Godziny urzędowe od 9—1 ! 3—5.
HITn Uli ITT Tl.— TT_  ( ■ "

PL ObołensK5 w  Warszawie.
Z Warszawy donoszą: Wymieniany w swoim cza­

sie jako posoł rosyjski przy rządzie polskim p. 
Obolaaskf, przybywa obecnie do Warszawy w cha­
rakterze przewodniczącego delegacyi mieszanej ko- 
misyi rozrachunkowej, mającej urzędować w War­
szawie,

Bez maski.
(m-m) Czesi, którzy dotychczas w sprawie gór­

nośląskiej. zajmowali stanowisko perfidnie „neu­
tralne" — obecnie odrzucił-) już zupełnie maskę i 
jawnie manifestują swe wrogie usposobienie wobec 
Polski. Prasa czeska rozpoczęta szereg gwałtow­
nych ataków przeciwko pOvvstaniu górnośląskiemu, 
usiłując przedstawić je jako walkę Polski z enten-

nieuka posiada serce. cudność i prostoty — I ta 
nowa krew przyda się Czarnoskalskim bardziej, 

* niż posag — ona ich ród. odrodzi.
Sympatyczny i zasłużony jubilat, p. Wacław 

Szymborski, trafnie wybrał dla siebie rolę 
Dzieńdzierzyńskiewo. Ziwulaizł w niej sposobność 
Przejawiania w.szystkich najbardziej charakte­
rystycznych cech swego talentu, jakiemi są po­
goda, humor, równowago, i ujmująca natural­
ność obok pogłębienia psychicznego roli. Jego 
lizieńdiiorzyński żył i oddychał zadowoleniem 
z siebie i trzeba przyznać, że w tym wypadku 
miał do tego pełne prawo.

Na ogół wznowieni© „Rorrbitfców* wypadło 
bardzo szczęśliwi©, świetni© zwłaszcza uplasty­
czniła sie rola Strasm w Interpretacyi p. Nowa­
kowskiego. Obok niego staje p. Jednowsiki w 
silnie zarysowanej, e  ni© przejaskrawionej, 
smutnej pamięci figurze Kotwiczą- Dahlbarga. 
Poza terai trzema postaciami, najbardziej in- 
dywiduainemi w sztuce, wyróżniał się niezwy­
kle dodatnio p. Guttner. jako szambelanic Czar- 
hoiskalski i p. Miarczyński, charakterystyczny 
klichałek. Młodzi Gaarnoskalscy: Maurycy i
Władysław dobrze u jęd  przez pp. Nowackieco 
1 Brackiego, nie mieli wybitniejszego pola do 
Porpiisu. Z pań pierwsze miejsc© należy się p. 
Ordyńskiej, za świetnie, z temperamentem i 
Rozumieniem, odegraną rolę jejmości Łechciń- 
%iej. Obie panny Gabryela (p. Hrjmiewiezów- 
ha) i Pola (p. Makarczyk) zarówmo 1«k Szarn- 
keJaniicowa (p. Kosmowska), wire»»cie Zu®ia 
(p Wrońsko) wywiązały saę ze siwych ról w 
sbosó(b zupełnie zadomalniający.

Po drugim akcie, przy otwartej scenie zgoto­
wano p. Szymborskiemu serdeczną owacy u któ- 

I h&j szazerość znalazła gorący oddźwięk w prze­
mówieniach kolegów, pip. Nowakowskiego i So- 
^oiwtskaego, onaiz delegatów l innych teatrów.

Szanowny Jubilat otrzymał mnóstwo kwiatów 
i upominków oraz stos depesz i pism z życze­
niami dalszej długiej i owocniej pracy dla do­
bra sceny, między innemi wyrazy uznania od 
prazydyum miasta i Komisyi teatralnej, od dy- 
rokcyi teatrów krakowskich j niemaJ wszyst­
kich scen rolsildich.

0  gcdiz. 11 w nocy według programu „Nocy 
jubileuszowej", urządzonej silami artystów ja­
ko wyraz szczególnego uznania dla sympatycz­
nego kolegi, została odegraną jednoaktówka. 
Anozyca „Łobzfowiianie". śpiewny wodewil, w 
którym Jubilat jako pardbczafc Tomek zucho­
wato rej wodził w tańcu i przyśpiewkach. W 
części kabaretowej, prowadzonej przez eoaife- 
renedere p. Nowakowskiego, wystąpili z Teatru 
Powszechnego p. Wojnar i p. Martówina ,z pię- 
knemj tańcami oraz p. Korabianka, która z wdzię 
kiem i temperamentein odśpiewała ogniste pie­
śni egzotyczne. P. Wynwiicz wygłosił dwa ..pra­
wie nie-znane" monologi, a p. Kraus odśpiewa! 
ulubiona pieśń o ..szyldwachu". Oryginalnym 
pomysłem była parodya kinematografu jako óta 
część „Władcizyni świata', maż ona.nie®, w Lle 
dowcipni© z głównym bohaterem p. Dobrzań­
skim. Zakończyła program groteska Feydeau 
..Ni© chodź naga!", której jutrakcyę. był występ 
p. Solskiej. Zarazem damą została jedyna spo 
sobność zobaczenia znowu na scenie krakow­
skiej wielkiej artystki która na tych deskach 
.stawiała pierwszo kroki w swym chlubnym po­
chodzie ku Sztuce. Cudowna nonszalaucya, tok 
właściwa w teij scenicznej błahostce, oraz dys­
krecja, matująca drastyczne :ić sytuacji 
przypomniała nam w sposób kapryśny, ' ca tę 
skab artystycznych wrażeń, której syronimem 
jest unię p. Solskiej Artystka zbudziła za nie 
mi uśpioną tęsknotę i czekać będziemy jej za 
spoko; enia. B. L.

tą. Organ Benesza „Czas" mówi o ..awanturniczej" 
polityce Polski i dodaje:

Wiemy bardro dobrze, że program Polski brzmi: 
Po Górnym Śląsku —  Cieszyn, Ruś podkar­

packa!
Podobnie pisze ..Tribuna * która opowiada że 

pot1, sianie górnośląskie jest częścią rozległego pla­
nu polskiego, wypracowanego przez polski sztab, a 
skierowanego przeciwko Litwie. Cieszynowi i Wscho 
dniej Galicy! (I)

Analogiczne stanowisko zajmują „Czeskosloren- 
ska republika1’ „Narodni Listy" i mne pisma 
czeskie.

Nowy gw&łt czeski.
„Dziennik Cieszyński" donosi:
Ofiarą gwałtu czeskiego padł w ostatnich dniach 

Dcm nauczycielski w Czeskim Cieatynto, We śro­
dę późnym wieczorem zjawił się przed domem tym 
urzędnik komisyi mieszkaniowej s Czeskiego Oe- 
szyra, wyłamał przy pomocy ślusarza zamkniętą 
bramę i nie zawiadamiając ani nie pytając się 
nikogo, osadzał w dwóch pokojach na czwartem pię­
trze rodzinę kolejarza czeskiego.

Zaznaczamy, że Dom nauczycielski jeszcze nie 
jest wykończony, roboty budowlane są w toku, Je­
dynie czwarte piętro zdołano wykończyć, a już 
hyeny czeskie rzuciły się na żer. zapowiadając 
przy tem cymożnie, że ani jednego lokalu nie po­
zostawią do dyspozyćyi instytucyi polskich, ala 
których Dom ten przeznaczony. Istnieje i obowią­
zuje w Czechosłowacyi ustawą, że domów nowych 
rekwirować nie wolno, istnieje 1 druga ustawa, że 
nie wolno mieszkać w domach niewykończonych, 
żadna jednak ustawa niema znaczenia o ile cho­
dzi o krzywdę i pogwałcanie praw polskiej lu­
dności.

f a j  t a w i a j  m  t b t i  wrataf do kosji.
Nie wszyscy jeńcy bolszewiccy chcą korzystać 

z możności powrotu do ojczyzny. Niektórzy z nich 
mówią, że nie mają po co wracać, ponieważ w 
kraju czeka ich głód i nędza, inni zaś obawiają 
się ponownego wcielenia do szeregów armii czer­
wonej.

i)o tej chwili — kilka tysięcy jeńców rosyjskich 
zgłosiło chęć pozostania w Polsce.

Oczywiście do tej decyzyi skłania jeńców bolsze­
wickich humanitarne obchodzenie się władz woj­
skowych polskich i  jsńcami. Te partye jeńców 
które są u nas od roku lub dłużej — traktowane 
są ną równi z żołnierzami polskimi, otrzymują 
tę samą strawę, to samo pomieszczenia, posłanie 
w koszarach i to samo odzienie, które otrzymuje 
wojsko |K>lskie i tylko obowiązuje ich rygor dozoru 
aby nie przeniknęła do jeńców* wroga agitacya.

Władza wojskowa uwzględnia dla jeńców święta 
prawosławne, posty i zapewnia im pomoc religij­
ną z której korzystają wszyscy od delegowanych 
duchownych prawosławnycn.

Powstanie w gub. Witebskiej.
„Ekonomiczeskaja Źytń" przytacza charaktery­

styczne dane, dotyczące ruchów chłopskich w gub. 
Witebskiej: „Bandyci w gub. Witebskiej przecięli 
sznury, na których było przywiązanych 150 tratew, 
które bez obsługi popłynęły same i podpalili 30Ó 
sążni kub. drzewa, leżącego na brzegu. 6 flisaków 
zostało zabitych, jak również dwóch przedstawi­
cieli władzy sowieckiej. Odczuwa się brak statków 
wojennych z k nr a,tli nami maszynowemi; na razie 
posłano 20 ludzi dla zapohieżenia. dalszym eksco- 
som. Zastosowano środki dla ukrócenia bandy­
tyzmu".

DzienntKarze łotewscy w roisce.
Z Warszawy piszą: Z Rygi telegrafują: W po­

łowie czet w ca wyjeżdża do Polski 2-5 dziennikarzy 
którzy zwiedzić mają Warszawę, Poznań, Kraków 
i Lwów. Celem wycieczki jest zwiedzenie kraju i 
nawiązanie koniaWu z prasą polską,

i  ani
P. Adolf Perc;z, długoletni redaktor „Gazety Lo­

sowań   złożył w T-wie literatów- i dziennikarzy
polskich w Warszawie 25*000 marek na fundusz 
nagród dla dziennikarzy polskich, poświęcających 
się przedcwszystŁiem sprawom gospodarczym. Fun­
dusz ten. po zlaniu go z uprzednio utworzonym 
przez p. Peretza funduszem stypendyalnym wyno­
si lu.cznie 63.500 marek w 6 proc. obligach m. at. 
Warszawy. Odsetkii (z reaiisacyl kuponów) mają 
być wypłacane corocznie przez zarząd T-wa według 
uznania.

Pierwsza nagroda ma Dyć wypłacona w lipcu
roku bieżącego.

Lu! wiejski zwozi t y w m t  dla Górnego Siasła.
;T) Przed gmach, w którym się mieści Ter 

worzystwo Obrony Kresów Zachodnich zajeż­
dżają, liczne wozy wiejskie, napełniane ziem­
niakami, Tń.jką, kaszą grochem i t. p. Pośród 
; r.manek tlocuą się ludziska z zawiniątkami, 
viudy — by coś zanieść dla Braci na Górnym 
Śląsku. Przyjeżdżają tu nawet z dość odległych
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m iejscow ości n. p. «  Podłoża chłopa, którzy 
chętnieŁprzjrv\ożą, prowianty. Przez tłumy zgro­
madzonych przepycha się z truciem jakaś sta 
rowina z zawiniątkiem. Jakoś uda o się jej prze 
dostać do drzwi Tow. Obrony Kres.

— Ja tam nie zasobna — cięgnie babina — i 
co  w domu, to przynoszę — ot bocheneezek 
chleba, weźcie panie dla tamtych, co się z Niem­
cem ujadają,. Uszczęśliwiona kobiecina, że i ona 
się może przysłużyć walczącym o wolność ś lą ­
ska

Takich obrazków można było podczas dnia 
wczorajszego zaobserwować więcej.

Na pierwsze zawołanie walczących wszyscy 
chętnie pospieszyli z darami dla Górnego Ślą­
ska, nie szczędząc niczego.

Społeczeństwo nasze i tym razem daje dowód 
swej niepowszedniej ofiarności tam, gdzie cho­
dzi o dobro ogólne.

Z TEATRU „BAGAiELA*. Dzisiaj powtórzona
hedzie ..Panna Maliczewska". iutro „Słaba kobieta** 
Devaia.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś .Księżniczka 
czardasza" Premiera Leharowskiei „Idealnej żon­
ki" a z nda jubileusz o. A.. Zimajer. musiały zo­
stać -przełożone na poświąteczny wtorek tj. na 
17 bm.

Z TEATRU „NOWOŚCI". „Błękitny maaur" gra- 
ny będzie codziennie do czwartku włącznie.

ZEBRANIE W P. S. L. W sobotę dnia U bm. o 
godzinie 6'30 wieczorem w lokalu „Piasta" odbę­
dzie sie zebranie inttligencyi ludowai. na którem 
p. Jan Ursyn-Zamarjew mówić bedzie w dalszym 
ciągu o sprawie ukrainsiriei i o stosunku obecnym 
Polska do. Ukrainy. Na zebraniu zeszłotygodiuo- 
wem referat p J. Ursyna wywołał interesującą 
dyskusyę. z której wyłoniła sie konieczność opra­
cowania rezolucyi. Taka rezolucya opracowana 
przez referenta, bedzie tematem dyskusvi sobotniej.

RZADKA UROCZYSTOŚĆ. Dnia 14 maia 1921 o 
godzinie 12‘30 odbedziie sie w Auli Uniwersytetu 
rzadka uroczystość odnowienia dyplomu doktorskie­
go po 50 latach. Jubilatem jest dr Władysław By- 
licki. profesor ginekologii w Uniwersytecie Iwow- 
sl im.

PREZYDYUM WIECU INŻYNIERÓW I GEOME 
TRÓW zwołuje wiec ogólny na dzień 15 bm. to 
jest w niedziele o godzinie 10 przedpołudniom w 
malej sali „Hotelu Po llera" przy ul. Szpitalnej w 
Krakowie w sprawach bardzo ważnych. Porządek 
dzienny: U sprawozdanie, 21 utworzenie związku 
inżynierów i geometrów, oraz obiecie prac około 
parcelacyi związanych z działalnością z G. U. Z.

KOMISYA KREDYTOWA OBWODU KRASOW­
SKIEGO Rynek gl. 30. na dwudziesitem czwartem 
posiedzeniu w dniu 4 maja br. przekazała 13 
spraw rękodzielniczych i przedsiębiorstw więk­
szych Komi.syi główne) w Warszawie z wnioskiem 
o udzielenie kredytu ulgowego w łącznej kwocie 
2,265.000 marek

WYCIECZKA KRAK. KLUBU CYKLISTÓW W 
PIENINY. W czasie Zielonych Świat tj od 15 do 
17 bm. urządza Krakowski Klub Cyklistów i Mo­
torzystów wycieczkę w dolinę Dunajca i Popradu, 
zwiedzi więc Pieniny Szczawnice Piwniczną. Sta­
ry i Nowy Sącz. ruiny w Tropiu. Czchowie. Mel- 
sztynie. Wycieczka wyjeżdża w sobotę o godz. 1*30 
popoł koleją do Chabówki, skąd dalej już rowe­
rami. W wycieczce wezntą udział goście z Kongre­
sówki. w czem kilka pań i młodzież. Jakkolwiek 
wycieczka ta iest wyłącznie klubowa, to lednak 
nieliczni uczestnicy z poza Klubu, a mianowicie 
młodzież szkolna może wziąć w niej udział Zgło­
szenia przyjmuje sie wo czwartek dnia 12 bm. od 
godziny 6—8 wieczorem w sali Saskiei ul. św. 
Jana 4. T P.
DLA CIERPIĄCYCH NA RZEŻĄCZKĘ (TRYPER),

Powszechnie znane ze swej skuteczności kansułki 
francuskie Eumiktlne z laboratorvum Dr Leprin- 
ce'a w Paryżu znajduią sie w sprzedaży we wszyst­
kich aptekach i składach aptecznych. Uwaga: Za­
twierdzone przez Okręgowy Urząd Zdrowia za Nr. 
24. 12 października 1919

(Tl GODZINY URZĘDOWE W POLICYL Z dy-
rckcyi policyi komunikują nam: Dyrekcva policyi 
przyjmuje strony stale w dnie powszednie od go­
dziny 10 przedpoł. do 1. Niedziele i świ#a są wol­
ne od zajęć. Ponadto w nagłych wypadkach przyj­
muje inspokeya policvi.

(Ti UCZCIWA ZNALAZCZYNL Dnia 30 kwietnia 
br. przedpołudni sn, znalazła p. Zofia Wanieka 
zam przy ul. Pedzichów 21 porfel zawierający 
45000 marek oraz pewną ilość lasów, w przedsion­
ku sklepu „Ruch", przy ulicy Szczepańskiej L. 9. 
Pieniądze można odebrać po udowodnieniu praw 
własności u znalazczyni

m  UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO PASERA. 
Przed kilku dniami aresztowała tfyt. oolicya 40-le- 
tniego Kaspra Rumiana krawca zam w Witkowi- 
cach za Prądnikiem Czerwonym, który od dłuż­
szego czasu zajmował się paserstwem Rumian był 
w porozumieniu ze fezaika złodziei kolejowych, 
którzy grasowali na przestrzeni Zabierzów—Kra­
ków. Szajka ta dopuszczała sie nieraz nadzwyczaj 
śmiałych kradzieży przesyłek pocztowych, iak su­
kna-skóry. ubrań itp.. które potem przechowywała 
u Rumiana. Rumian zaś po pewnym czasie przewo­
ził wozami całymi maren ały do Kongresówki, gdzie 
je potem pozbywał Dalsze dochodzenia w tej 
sprawie w toku.

(T) ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Tut. po- 
Hcya przytrzymała 26-ljtnieeo Jana Nowickiego i 
331etnnego Stanisława Szymańskiego którzy wła­
mawszy sie do mieszkania Adama Madrzykowskie- 
gp przy Alcsj Mickiewicza 35. skradli większą ilość 
garderoby i bielizny wartości około 30.000 marek.

fTl ARESZTOWANIE ZŁODZIEJKI Aresztowano 
Katarzynę Pyrczak false Bronisławę Świątlik lat 
20. rodem z Rżonki. która służąc przez nare dni 
w czerwcu 1919 roku u Maryi Sierantowej w Bi- 
bicach pow Kraków, skradł* 1200 koron pewna 
Ilość garderoby, poczem zbiegłą. Dzisiaj ją rozpo­
znała w Krakowie poszkodowana i oddała w- fęce

Dolicyi Ponadto aresztowano w Zielonkach Józefą 
Pomagale za kradzież ubrań i bieli,znv na szkód - 
umordowanego w lipcu śp. Błażeia Buczyckiego 
w Zielonkach.

(Tl ZŁOOLZIEJ PRZEDPOKOJOWY. Aresztowa 
no Chaima Landaua lat 19 który z przedpokoju 
Anny Fischsrrand przy ulicy Stradom 3. skradł 
zarzutke 1 łyżkę srebrna wartości 6500 marek — 
oraz suknie wartości J000 marek na szkodo Laury 
Kit er.

TOW AKC. „PNEUMATYK". W tych dniach 
Tow. Akc. .Pneumatyk*' powstałe w końcu ubie­
głego roku przy finansowym poparciu banków, 
głównie Banku Związku Spółek Zarobkowych z 
kapitałem zakładowym 15 milionów marek, wy­
dzierżawiło od władz wojskowych fabrykę wyro­
bów kauczukowych. Fabryka pracuje zarówno na 
potrzeby rządowe lak i prywatne i wyrabia opo­
ny oraz weże do samochodów różne artykuły te­
chniczne dla przemysłu . walce do maszyn do pir 
saria obcasy i podeszwy gumowe, obręcze gumo­
we do powozów itp. Kontrakt dzierżawcy podpisano 
na łat 6. w którym to czasie Towarzystwo zamie­
rza pobudować własna fabrykę w Wielkopolsce. 
W tym celu dyrektor fabryki p. Gladyszewski wy­
jechał do Francyi po zakup maszyn i aparatów 
oraz dla zapewnienia regularne i dostawy surow­
ców Obecnie fehrvVa zetru^nta 50 robotników

ZAWIADOMIENIE. Dnia 30 kwietnia 1921 r. od- 
byłe sde Walne /gromadzenie Akcyonaryuezy 
Banku Kupiectwa Polskiego w Warszawie na któ­
rym uchwalono fuzie tegoż banku z Barkiem Han­
dlowym w Poznania. Od dnia 1 maia 1921 r. Bank 
Kupiectwa1 Polskiego twrraz ze wszvstkiemi swojemi 
filiami przeszedł poa Centralny Zarzad Banka 
Handlowego w Poznania i przeprowadzał bedaie 
wszelkie dotychczasowe agendy iako „REPREZEN- 
TACYA BANKU HANDLOWEGO W POZNANIU* 
aż do urzędowego zatwierdzenia przez Minister­
stwo 5 karb u i Ministerstwo Handlu i Przemysłu. 
Ba„k Kupiectwa Polskieoo. Oddział w Krakowie. 
Reprezentacya Banka Hanulowepo w Pcznauia.

Potęga Ciemnoty.
Przed trybunaiem sądu karnego we Lwowie 

toczyła się rozprawa, stanowiąca wymowną i- 
lustracyę ciemnoty, jaka panuje w  niektórych 
wsiach Małopolski Wschodniej.

Oto w Ulicku Zar hanem, pow. Rawa Ruska 
z początkiem kwietnia 1918 r. ktoś puścił po- 
głcekę, że zapruwtatdzono nanowo pańszczyznę, 
a wójt Iwan Kleparowslo waiz z pisarzem Se­
menem Pryistajem miał zapisać już ludność 
miejscową na pańszczyznę. Semko Worób, An­
na i Paraszka Krilowe, Nastusia Podgórska, 
Feśka Wojtowicz, Kaśka i Mary a Pawłowskie i 
Józef Pawłowski, wiraż z innymi odgrażały się 
przeciw zwierzchności gminnej za tę rzekomą 
pańszczyznę.

Dnia 3 kwietnia wymienione kobiety obiegły 
cerkiew, w której był Prystaj i kołami chciały 
obić pisarza. Dopiero po dwu godzinach żan­
darm uwolnił go z opresyi.

Na drugi dzień tłum ludzi napadł na dom 
Kleparowskiego i p» wyważeniu drzwi, aaibrano 
pieczęć gminną, a nastąpnie wójta i pisarza 
tłum pociągnął w strony cerkwi celem zaprzy­
siężenia, że pańszczyzny nie podpisali. W dro 
dze ktoś puścił pogłoskę, że Madziarzy przyje­
chali zabrać ,.swobodę". Tłum udał się wówczas 
pod krzyż „swobody", a  prowodyrzy ruchu za­
grozili swym ofiarom że obu zabiją i pod krzy­
żem zakopią. W  drodze Ivlepa,rowski uciekł, naś 
pisarza zaprowadzone pod krzyż i poczęto ko 
pać dół. Wtem dały się słyszeć we wsi strzały, 
oddane przez nadeszło wojsko i to uratowało 
Prystaja od śmierci.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie, po u- 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących jako 
to: ciemnoty oskarżonych i psychozy czasów 
wojennych — skazał uczestników rozruchów na 
karę od 1 do 3 miesięcy więzienia.

umieszczonych w Nrze 109 „Gońca 
Krakowskiego".

I. DLA PT. PRENUMERATORÓW „GONCA KRA­
KOWSKIEGO"!

438. Ha—la—bar—da.
4438. Sal— wa—tor,
440. E—ta- mi—ua.
441. Literatka.

n. DLA WSZYSTKICH PT. CZYTELNIKÓW „GOŃ­
CA KRAK." ta zatem i Prenumeratorów):

442. Ra—da—wa.
Traine rozwiązania orzy dołączeniu nagłówka nu­

meru nadesłali.
I. Prenumeratorzy: 1) Zajączkowski K. 1 2*, 

Kleszcz E z Warszawy. 3) Truchliński W. z Os­
molić p Lublin. 41 Dziewońska A. z Kornatki. 5) 
Zarząd szkoły powszechnej ze Swoszowic. 61 Kraw­
czyński F. z Wiśniowy k. Dobczyc. 71 Jabłońska 
W. z Derzowa. 81 Piątkiewicz L z Tarnopola 91 
Swieżawski L. z Częstochowy 101 Rzoncowa J, z 
Żywca i 111 Prokszńwna A. z Woj nilowa.

Z Krakowa: 121 Borowl^jski K, 131 Dużak A, 
141 Ini. Lewenbsrg A.. 151 Kosydarska K. 1g’\
Kriss J.. 171 Torówna J.. 181 Putyrówna M. 19) 
Paczowska W,. 201 Madrzykowska K. 211 Siiber- 
stein L.. 221 Stacłiowicz M„ i 231 Walewski B.

IL Czytelnicy: 241 Wertheimer A z Przemyśla. 
251 Gargulówna H. z Wieliczki 201 Bogda.lska E. 
ze Sambora. 27) Krogulstoi J z Kołomyi. 281 Jcsio<

nek A. z Ghromca (Wielkopolska). 29 Cylupa E. 1
J01 .Strzałkowski K. z Przemvś!a

Z Krakowa: 311 Kopera J.. 321 Robak J„ 331 Szu- 
liślawski R. 341 Klas* J„ 351 Splawiński S. i 361 
Fryzówna E„ wreszcie 371 Rylewicz J. z Przydo- 
tiicy p Gródek nad Dunajcem.

Nie uwzględniona 24 trafnych rozwiązań, nade­
słanych bez nagłówka nuniorn. My aych rozwiązań 
nadesłano 188.

Wynik publicznego losowania odbytego w nie 
dzielę, dnia 8 maja 1921 o godz. 1130 w południe 
w dużej sali recepcyjnej ..Gońca Krak." (Duna­
jewskiego 7. I p l

Nagrody za trafne rozwiązanie szarad otrzymali: 
Ad. I, Prenumeratorzy.

11. „Polskie Muzeu„i" — wspan .te album w pię­
knej oprawie p. Jabłuńsua Wanda z De-żowa.. p. 
Bilcze Wolica. po raz druai,

21 Bezpłatno przedłużenie prenumeraty „Gońca 
Krak." o jeden miesiąc -  - p . Z Raczkowski Kazi­
mierz z Warszawy ul. Hoża 54 m. 1. po raz 
czwarty.

31 „Tafemnice Sanarv“ -  sehzacyina powieść 
T iotra Benoit p. Stachowicz Michał z Krakowa, 
ul. Szlak 30. po raz czwarty.

Ad II. Prenumeratorzy | Czytelnicy;
41 Kwartalna prenumerata „Gońca Krak." za po­

łowę ceny —  p .  Madrzykawska Kornelia z Krako­
wa. ul Kraszewskiego 6. po raz pierwszy.

51 Duża puszka franueskieb sardynek   p.
Putyrówna Marya z Krakowa. XI. ul. Tyniecka 1, 
pa raz pierwszy.

6 „Człowiek, który powróci! z tamtego świata" — 
sensacyjna powieść Gastona Leroux — p. Piąt­
kiewicz Ludwik. Notaryusi z Tarnopola, po raz 
drugi.

n u c i ł  S i a d o w y .
Kraków 11 maja. 

(stm.) Na giełdzie wczoraisz-d ruch akcyami prze 
mysłowo-handloweini byl niewielki Robiono ohro- 
ty czterema gatunkami papierów Trzymali się na 
swoim stałym poziomie „Polski Gloo“ ukazała się 
po raz pie^vszv po dłuższym bezruchu „Żegluga 
Polska" ex po wcale dobrym kursie do 550 świad­
czącym dobrze o wytrzymałości tego papieru.

W kursach walut obcych nie zaznaczył sie jesz­
cze dodatni wpływ zakończenia ruchu powstańczego 
ua Górnym Śląsku i iego doniosłego zwycięstwa, 
to też wszystkie waluty ooce. zacząwszy od dola­
rów a skończywszy na lirach, zaznaczyły dalszą 
zwyżkę. Ta orgia gry na zniżkę marki polskiej 
niewątpliwie jednak ustać musi w dniach naj­
bliższych.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 10 MAJA.
Waluty i dewizy: Dolary Stanów Zjednoczonych 

gotówka 850, 880. Franki francuskie gotówka 66 68. 
czeki 68. 7*2. Franki szwajcarskie czeki 150. 160,
Marki niemieckie gotówka 1250 13‘50. czeki 1275 
1375. Korony austr. gotówka 140. 1*50. czeki 1*50, 
1*60. Korony czesko-słowackie gotówka 12. 13,
czeki 12‘pO. 13*50. Lei rumuńskie gotówka 12*50. 13*50 
Liry włoskie gotówka 38. 42

Akcye Tow handl. i przem : „Polski Glob" Tow. 
transportowo, handlowe ofiar. 1750. żad 1850, 
tran3akc. 1800. Żegluga Pohka ,.ex" ofiar. 450. żąd. 
550. transakc 500—550. Polska Nafta ofiar 1225. 
żąd. 1325. transakc 1250—1285. „Pezet“ Powszechne 
zakłady budowlane ofiar. 900. żad. 1000 transakc. 
950. Innymi papierami transakcwi nie robiono.

Warszawa (Tel. M.) Przez cały czas trw-ania 
zebrania giełdowego tendencva sie utrzymywała. 
Rublami dla braku odbiorców transakcyi nie ro­
biono. Listy zastawne ziemskie i miejskie nie ule­
gły zmianie. Waluty zagraniczne po mocnym po­
czątku uległy później rsdukcyi.

Waluty; Dolary Stanów Zjednoczonych transakc. 
864—865—863, sprzedaż 865 kupno 849. Frankii fran­
cuskie gotówlcn: sprzedaż 74. kupno 72. czeki trans. 
7375 do 73*50 Szwajcarya czeki: transakc. 159,
Berlin transakc. 13*17 do 13‘06 i pół.sprzedaż 13*17. 
kupno 1275, Gdańsk czeki: transakc 13*17 do 13*06 
i pól. sprzedaż 13*17. kupno 12*75 Wiedeń czeki: 
1*64 do 1*62, Wiochy czeki: transakc. 43*75.

SPÓŁKA AKCYJNA

POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
KORKOWEGO

(Kapitał zakładowy 35.000.000 Marak)

W W A R S Z A W IE
Fabryka przy ul. Solec nr. 59. Kantor 
fabryczny: Piękna 39. Telef. 232-96.

Niniejszem zawiadamiamy WP. Odbior­
ców korków do butelek, że uruchomiliśmy

I. Oddział
a mianowicie: 4099

FA B R Y K Ę K O R K Ó W  oraz 
W YROBOW  K O R K O W YC H

Kierownictwo techniczne powierzyliśmy wybitne- 
i mu 8peeyallśi;ie. mamy duże zapasy Koty kor­

kowej z pierwszorzędnych źródeł i możemy do- 
9 starczyć każdej żądanej ilości Koral wszel- 
n kich rozmiarów i fasonów przedniej jakości, sor- 
g towane, ,ak w czasie przedwojennym.
I Oferi/ i próby wysyłamy na każde żądanie.
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ODDZIAŁ KRAKOWSKI
FABRYCZNEGO

Biura Technicznego i Sprzedaży
TOW. AKC.

w u f i i i n u i
(Budowa transiuisyi, lekarek, wyyładzia- 
reK, do tkanin i papieru, „kotłów  Stre- 
bla do ogrzewań centralnych 1 odlewy 

z żelaza) 4009
podaje do wiadomości P. T. Odbiorców, źe 

od 1 maja r. b. adres jego będzie

Kraków, ul. Basztowa 24.

FABRYKA CYKORYI „ŁABĘDŹ * £
zawiadamia, że

SKŁAD FABRYCZNY 
NA MAŁOPULSKĘ

Główny reprezentant: WINCENTY MOSZKOWSKI 
KRAKÓW, WRZESIŃ3KA 3, TEL 24.fi 

przyjm uje zieopnia na ogólnie znaną

CYKORYĘ WYBOROWĄ.
' 'n r ?  T 1 v

MASZYNY DO P 1S A N IA  f
i R A C H O W A N I A  |

nawet zupełn ie  zniszczone 4oss
przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia Pierwsza 
w Galicy. Pracownia dla uaprawy maszyn biurowych

Wykonanie dokładne, prędkie i pod gwarancyą,
W . K E Y H A , mechanik, K r a k ó w , F io r y a ń s k a  3 .

Od „Veni Victrix“
*1

proszę podjąć korespon-1  

dencyę. 4114

ZGUBIONO kartę odroczenia, 
którą się unieważnia.

4113 Henryk Płachta.
flDDAM ZA SWOjĄ dziewczyn- 

kę 15-miesięczną bardzo' 
ładną. Starowiślna 69, parter. 

4107
MASZYNISTY DOBREGO a za-
™  razem ślusarza tartaczne­
go poszukujemy natychmiast. 
Złoszcu.a z odpisami świa- 
deąlw do spóiki stolarskiej 
w Bolechowie. 4097

ÓAMOOZiELNY KIEAOWNłK Od-
** działu Towarzystwa uboz- 
Pieczeń na życie i od wypad­
ków, wytrawny organizator 
oędtie zaangażowany na zaob. 
Matopotskę i Śląsk z siedzibą 
w Krakowie. Korzystne wa­
runki wedle umowy. Oferty 
pod , Samodzielny kierownik" 
do Admimstr. „Gońca Krak.“
jSALER MURARSKI (Meursrpo'- 
r  ller} z partyom murarzy, 
Poszukuje Btałej pracy z na- 
tycinniastowem wyjazdem do 
Polski. Adres można otrzymać 
W biurze dzienników, Rudolf 
Pszczółka, Cieszyn polski. 

4055
MASAŻYSTA I MASAZYSTKA
” , umiejący stosować zabiegi 

aydropatyczne, potrzebni są 
do hydropatyi. Oferty: Szcza- 
*01108, Zdrojowisko. 3986
llrtiEWAŻNIAMY zaginione do- 

kumenta wojskowe, Józe- 
r,i Kaima i Wojciecha Fity.
* Bogucia. 4051
(jaRAZY kupuję i wymieniam. 

Wiadomość w Administra- 
cyi „Gońca krak“.

(jNlEAAŻNiA SIĘ kartę po­
wołania, umundurowania 

1 Paszport, wydane w P.K. U.
* Miechowie, skradzione mie­
szańcowi wsi Witowice gm. 
y êżuśaia, Stanisławowi Mi-

w Chodorowie, wraz z 
‘•126 markami. 4058I_______. _
K ÓPUJĘ złoto, srebro, miedź, 
u mosiądz. Kopiczyński Krs- 

Bracką Z 4073
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3<acxR©ś€ AutomobHi£cl!

W obec trudności nabycia *iDycia i wysokich cen za 
karbid Firma

AUTO-STAR, Kraków, Sławkowska 32
Sławkowska 32, teletwa 1500. Adres telegr. Aotostar

zakupiła większą ilość

kompletnych urządzeń do światła
elektrycznego

4001la „Bosch"
złożonyche z d/namomaszyny, akumulatora, dużych 

reflektorów i małych różnych lamp.
Oferty wysyłamy odwrotnie. Ceny konkurencyjne.

Baczność Automobkhści!

AKCYJNE TOWARZYSTWO HANDLOWE

! BRACIA R0LN1GGY S. A.
K ra k ó w  W ie d e ń

ZARZĄD CENTRALNY: KRAKÓW, SW. JANA 3 
telefon nr. 2363, adres telegraficzny. „rfacya Krakćw

Dostarcza
władunkach Y/agonowych I mniejszych ilościach 

żyłko hurtow nie:
1) Towary koionlaine. Artykuły i tłuszcze spo­

żywcze,
2 ) Tłuszcze techniczne i wszelkie chemikalia 

die przemysłu mydlarskiego, garbarskiego 
i t  p. Oleje, pokosty i tarby ziemne. My­
dło do prania.

3) Papier drukowy, konceptowy i do pakowania.

Przeprow adza
wszelkie transakcye handlowe w zakresie Im­

portu i Eksportu.
Posiada własne przedstawicielstwa 
we wszystkich większych miastach 

zagranicznych i zamorskich. %
Fabryki, Związki, Kooperatywy, Knpcy, 
Kousumy 1 wszelkie Inne Zrzeszenia apro- 
•wizacyjne zecbcą zażądać informacyi i o- 
ferty, któremi służymy każdocześnie bez­

płatnie i odwrotnie.
Zdolni zastępcy w większyoh miastaoh

kresowyoh poszukiwani. .,4/,

KRZESŁA SKŁADANE
bukowe, nadające się dla plantacyi, miejsc 
kąpielowych, wil i ogrodów, oraz krzesła ku­
chenne poleca hurtownia po najniższych cenach

ALEKSANDER CHOCZNER
XXAKOW, ULICA JASNA a. 

O <łssr»d*w coltt Znaczny opust 1 3842

POL1SH AMERICAN NAViGATiON CORPORATION
N ew -York N. Y. 206, Broadway

zni&yto c€łsiQ kart okrętowych III klasy 
z Warszawy do New-Yorku przez Gdańsk

do 135 dolarów amerykańskicli
wraz z kosztami Kwarantanny, całko witam utrzymaniem na statku i w porcie. Dla Izraelitów kuchnia według rytuału.

ftkrąt „GDAŃSK"
u r z ą d z o n y  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  z  w s z a ik ie m i  w y g o d a m i : t e le g r a f  b e z  d r u tu , o d d z ie ln e  p o k o je ,

usługa polska, zn akom ite p o ży w ie n ie '
z © dajfisfta  c o  W e w -Y o rk u  d n ia  23»ge> m a ja  r. ł>.

\ w Towarzystwie Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej, Warszawa,
ui. Ossolińskich 1 (Hotel Europejski) 

w Biurze Sprzedaży Kart Okrętowych, ul. ś -to  Jerska 6 (Bazar), 
w T-w ie  PolskoBałtycklsm  transportowem i przewozowem  „Polhal“ 

Warszawa, Długa 25, jax również i we wszystkich jego oddziałach.

Karty okrętowe 
n a b y ^ u ć  m o ż n e . ;

t
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Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zebrania 
akćyonaryuszów z dnia 25 stycznia b. r. i zezwolenia Ministerstwa 
Skarbu i Ministerstw a Przemysłu i Handlu

ZGŁOS3ENIA I WPŁATY PRZYJMUJĄ s
W  Warszawie: Bank Budowlany, u l Świętokrzyska L 20.

Bank Kredytowy, ul. Mazowiecka L 9.
Banie Budowlany, ul św. Anny i. 9.
Akcyjny Bank Hipoteczny, ul. Akademicka. 
Ziemski Bank Kredytowy.
Bank Handlowy w Poznaniu.

W  Kraków e: 
We Lwowie:

W  Poznaniu: 4tl5
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przystępuje do wypuszczenia 30,000 sztuk nowych akcyi

II. emisyi I. seryi po Mk. poi. 1000*—  imienne} wartości
każda na następujących warunkach:
1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeń­

stwa do poboru nowych akcyi pierwszej sei yk w ten sposób, że na 
jedną akcyę pierwszej emisyi pobrać mogą jedną akcyę pierwszej 
seryi drugiej emisyi.

2. Akcye pierwszej seryi drugiej emisyi uczestniczą w zyskach Banku 
począwszy od dnia 1. kwietnia b. r.

3. Kurs emisyjny akcyi pierwszej seryi drugiej emisyi wynosi dla 
akcycnaryuszów wykony wuj ących prawo poboru Mk. 1200, z czego 
Mk. 1000 przeznacza się na kapitał obrotowy, a Mk. 200 na ka­
pitał rezerwowy i koszta połączone z emisyą akcyi.

Ł Termin subskrypcji na akcye 1 seryi !1. emisyi wpływa z d. 30 maja b. r.
4 '

5. Całkowita należność za akcye pierwszej seryi drugiej emisyi na­
leży przy zgłoszeniu uiścić gotówką wraz z 6% od dnia 1. kwie- M  
tnia b. r. do dnia zapłaty.

6. Akcyonarynsze, pragnący wykonać prawo poboru, winni przedsta­
wić dawne akcye względnie tymczasowe potwierdzenia na nabyte 
akcye do ostemplowania, celem uwidocznienia dokonanego prawda ^  
poboru. feś

7. Po zamknięciu subskrypcji Dyrekcyą uskuteczni przydział nie- 
rozebranych akcyi podług swego uznania.

-o ;

-o}*

&

Wydawca: w  Spółki Wydawnicze! „Goniec Krakowski" Sp. c o. o.: 1/ ryau Foatana. ms^kłat cdpow.; Ludwik Gronuk
Drukarnia budowa w Krakowie.


